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POZNAŃ, 31 Jipca.
O zamiarach, jakie powzięto w urzędzie kan

clerskim przeciwko prasie katolickićj, obja
śnia świat z wielką otwartością Nordd. Allg. 
Z tg, która dzisiejszy wstępny artykuł temi koń
czy słowy: „Wczoraj powiedzieliśmy, że woluość 
prasy nie powinna być nadużywana ku naruszaniu 
fundamentów państwa. Dziś podajemy : nie mo 
żna ścierpieć prasy, która pozbawia się pra
wa opozycji i wolności krytyki, by wzywać do re- 
wolucyi i posługuje się zdaniami, które dawnićj 
chyba znaleść było można w manifestach rewolu
cyjnych.“

Pod rubryką właściwą znajdzie czytelnik 
wiadomość o rozkazie wydanym z ministerstwa nie
mieckiej marynarki do spiesznego zbrojenia 
okrętów wojennych, które, połączone w eskadrę, 
już w pierwszych dniach miesiąca sierpnia, mają 
odpłynąć nad wybrzeża północnćj Hiszpanii. Co 
do sprawy tćj pisze korespondent z Wilhelmsha
ven do B. Tagebl., że eskadra ta składać się 
będzie przeważnie z okrętów pancernych i że 
wzmocnioną jeszcze zostanie ©krętami wojennemi 
i pierwszorzędnemi: „Koenig Wilhelm“ i „Nym
phe.“ Ogromne zapasy amunicyi przysposabiają 
się w arsenałach portu Wilhelmshaven i Kiel dla 
obu tych okrętów. Dziennik rzeczony cieszy się 
niewymownie nad wysłaniem tćj eskadry, jako naj- 
stósowniejszą odpowiedzią niemiecką na rozstrze
lanie kapitana Schmidt. Wszystkie te przysposa- 
bienia Niemiec niepokoją, jak się tego można by
ło spodziewać, w niemalćj mierze Francyą, a nie
pokój ten wzmaga się przez dość przejrzycie pogróżki, 
któremi dziennikarstwo niemieckie szafuje na
przeciw rządowi francuskiemu z powodu nie 
dość rzekomo pilnego strzeżenia granicy 
od strony Hiszpanii. To tćż wzywają niektóre 
dzienniki francuskie rząd swój usilnie, by także 
niezwłocznie wysłał flotę nad hiszpańskie wybrzeża 
celem obserwowania eskadry niemieckićj. Co do 
owych tendencyjnych niemieckich zarzutów o nie 
dość troskliwe pilnowanie granicy, zwraca prasa 
francuska na to uwagę, że ustrzedz owę granicę, 
utworzoną przez pasmo Pyreneów, nie tak łatwą 
jest rzeczą, o oskarżenia miotane przez niemiecką 
prasę są niczćm innćm, jak złośliwym manewrem, 
podjętym w celu podburzenia Hiszpanii przeciw są
siadowi.

Na wczorajszćm drugićm posiedzeniu zajmo
wał się brukselski kongres zestawieniem tych 
kwestyi, pod względem których wszyscy reprezen
tanci mocarstw są w niewątpliwćj zgodzie. Zdaje 
się zatćm, że drażliwsze kwestye, które poruszać 
nie bardzoby było dogodnie a nawet bezpiecznie, 
zecbce kongres odroczyć ad Calendas graecas. 
Zresztą nie przestaje tak francuskie, jak angiel
skie dziennikarstwo oceniać propozycyi rządu ro
syjskiego na kongresie w nader nieżyczliwy sposób. 
Natomiast otrzymali, jak donosi Prov. Corresp., 
reprezentanci Niemiec na kongresie wyraźue pole 
cenie od swego rządu, by się wszelkiemi spo
sobami starali przez poparcie swe doprowadzić 
do skutku „wielkoduszne“ zamiary cesarza Ale
ksandra.

Czćm jest idea narodowościowa? 
Obłędem narodowo-politycznym.

v.
Sz. autor daremnie sili się dla siebie znaleść 

w przeszłości naszćj potwierdzenie swćj doktryny, 
że np. Rusini mogą słusznie odszczepić się od unii 
z Polakami.

Bo jeżeli prawo polskie mówiło o trzech na
rodach w Polsce, nie rozróżniało trzech filologi
cznie różnych narodowości, dla których teraz autor 
przywłaszcza prawo do łączenia się z kim chcą, 
tak że Litwa i Ruś mogłyby wedle autora oświad
czyć się za Moskwą, nie przeniewierzając się ża
dnemu obowiązkowi. Prawo polskie mówiło o trzech 
narodach i trzech prowincyach, z których na sej
mie koleją marszałków obierano, tj. Wielko Polsce, 
Mało Polsce i Litwie (cf. Lengnich pr. posp. kr. 
P- r. 7 § 1 i 2). Dość sobie uprzytomnić, że Mało 
Ptdska zawierała województwa szczeropolskie, jak 
Krakowskie i Sandomierskie, że bynajmnićj przeto 
nie była sz. autora drugim filologicznie różnym na
rodem, Rusią. Ruś nigdzie w przeszłości naszćj 
polskićj jako osobny naród ruski nie figurowała, 
oo jednę, tj. Ruś Czerwoną Kazimierz W., krewny 
Bolesława zmarłego bezpotomnie księcia ruskiego, 
jako najbliższy spadkobierca zajął i złączył z Pol- 

,iw jedno narodowe ciało“; bo drugą, t. j. Ruś 
htewską, która z narodem litewskim (jak samże 
moskiewski historyk Ustziałow świadczy), utworzyła

Piątek 31 Ilpoa 1874.

•
z ruskich księstw, zagrożonych najazdem mongol-, 
skim, a ocalonych przez pogromcę Mongołów Ge- I 
dymina, jedno W. Ks. Litewskie, wniosła Litwa ! 
Polsce jako wiano w pamiętnym akcie unii. :

Dziwić słusznie może, co autor prawi o Li
twie i Rusi:

Litwini nie czuli się i nie by ii w 
istocie narodem, chyba w dzikićj i za- 
mierzchłćj przeszłości, i prawdopodobnie wo- 
leliby zawsze podzielać losy nasze, jak z Moskwę się łą
czyć.

„Lecz co do Rusinów jest rzecz wątpliwa; 
bo kiedyś byli narodem, przypominają to sobie 
i chcieliby pozostać narodem. I jeszcze Rusini 
chcą być narodem, a prawo mają do tego, bo byli 
narodem.“

Litwini byli narodem udzielnym, kiedy Ruś je
dna płaszczyła się w carach swoich u stóp banów 
tatarskich, kiedy druga weszła już w skład pań
stwa polskiego, kiedy trzecia nareszcie pod lite- 
wskićj pogoni opiekę i uchronę znalazła przed dzi
kim najazdem Mongołów. Litwa jako spółkoctra- 
ktujący naród drugi z narodem polskim wszedł w 
związek dobrowolny, na podstawie umówionych wa
runków, jakoby intercyzę ślubną spisawszy przed 
aktem unii małżeńskićj. Ruś, którćj Litwa, BiałkowAła, 
broniąc ją od Mongoła, z matką, z opiekunką swą ra
zem weszła w skład Korony polskićj’ Litwa zresztą, 
filologicznie stokroć więcćj obca Polscepwiększe ¡ćż 
wedle teoryi autora ińieć powinnaby prawo stano
wienia osobnego państwa. Jeżeli tćż unia była 
wedle autora spółką, z którćj wystąpić można 
każdćj chwili, to wystąpićby mógł nie kto inny, 
jak kto wstąpił, więc Litwa, nie Ruś. Jeżeli zaś 
autor dla tego narodowość z odrębnym bytem po
litycznym przysądza nie Litwie, lecz Rusi, iż Ru
sini chcą być narodem, a Litwini nie: marząo tóts, 
to jest w błędzie Nie potrzeba nawet ua Litwie 
prób Bacha, bo wszakżeż Wiadomości polskie 
karciły już Źtnudzio-i Litwinofilów, na których 
czele stał Akielewicz, iż marzyli o osobnćm pań
stwie narodowćm żmudzkićm i litewskićm. A czyż
by i Rosya, gdyby szło o rozbicie siły Polaków, 
nie mogła ziścić warunków dla Litwy, jakich wy
maga autor? Cóż łacnićj nad to, jak wywołać aspi
racje narodowe przez rządowych ajentów? Nam 
się zdaje, że sz. autor nie dobrze uchwycił i wy
raził jądro kwestyi ruskićj w Galicyi.

Polacy galicyjscy źle, niepolitycznie czynią ci, 
którzy praw narodowych, językowych, autonomi
cznych chcieliby Rusinom odmówić: ale nie mnićj 
źle, niepolitycznie i niepatryotycznie postąpiliby 
sobie ci, którzyby Rusinom przyznawali prawo od
stępstwa od unii i łączenia się z kimbądź, choć
by z Moskwą. Rusini, ponieważ raz byli narodem, 
mają prawo być narodem; ale raz zrzekłszy się 
udzielności politycznćj na rzecz polskiego państwa, 
nie mogą słusznie rościć praw do politycznego 
bytu osobnego. Przez setki lat zjednoczone polity
cznie narody rozerwała zdradna polityka niemiecka, 
sama przez to dla siebie stwarzając kwestyą pan- 
slawizmu, nurtującego dziś Austryą.

Ale czyż dzieło Kazimierza Wielkiego ma rozer
wać polityka niemiecka Bachów? a temu rozerwaniu, 
rozdarciu maż dać sankcyą polskiemi usty wygła
szana zasada narodowości? Albo czyż dzieło unii, 
tę chlubę i wielkość naszę wiekopomną, mamy 
rzucić na pastwę doktrynerom idei narodowo- 
ściowćj ? i

My nie rościmy dla Polaków „urojonego 
(sic) prawa, że Rusini do nich należą;“ ale sta
nowczo zatwierdzamy obowiązek dla Rusinów nie 
rozdzierania jednćj, spólnćj i Polakowi, Litwino
wi i Rusinowi — Ojczyzny, w którćj przez setki 
lat żyli razem, dzieląc dolę i złą i dobrą. A jak 
rozerwanie braterstwa rodzinnego węzłów czasu 
klęsk spadłych na całą rodzinę każdy nazwać by 
mógł tylko mianem hańbiącćm, tak ż pewnością 
i roboty Rusinów, rozdzierających łono spólnćj 
Matki Ojczyzny, czasu jćj ciężkićj niewoli, piętno-! 
wać musi moralność publiczna: co im daje osłonę, 
jak szanownego autora idea narodowościowa, tćm 
samćm się potępia. i

Żadnćj trudności nie stawia nam pytanie au- ■ 
tora: czybyśaiy się oświadczyli przeciw anneksyi 
Szląska pruskiego i austriackiego. Przeciw aBne-; 
ksyi, niezawodnie; przeciw nabyciu legalnemu,' 
przeciw interwencyi na rzecz obrony tamże języka 
narodowego, — nie. Jeżeli i Polska zrzekła się 
Szląska i samże Szląsk, choć obyczajem i mową 
P°*ski, poczuwa się do łączności politycznćj. 
z Polską, a po tylu wiekach, nie dziw, że się nie ! 
poczuwa, czyżby nawet warto było stwarzać sobie 
polską Alzacyą?

Nie będziem się już rozwodzić nad tćm, co 
autor mówi, iż na podstawie historycznego prawa 
naród nasz nie odzyska niepodległego bytu; iż 
prędzćj doczeka się niepodległości, jeżeli „moral

Rok III

na zasada“ narodowości ureguluje stósunki między
narodowe.

Na!to krótka tylko odpowiedź. Nim docze
kamy się takiego panowania zasady narodowości 
w miejsce dzisiejszego panowania i[tę pienia w imię 
tćj zasady, piasek wyje nam oczy; bo gwałty rzą.’ 
dów mogą nas dotychczas pozbawić języka, a z 
językiem wszakżeż wedle autora i jedyna cecha i 
całe prawo narodowości ginie.

Ani zasada narodowości, ani historyczne pra
wo narodu nie da nam prawa siły; ale jedynie 
wierność tradycyi historycznćj i prawom i obowiąz
kom da nam siłę prawa naprzeciw bezprawiu 
gwałtów, wymierzonych na zgubę narodowości.

Legitymizm nasz narodowy nakłada obowią
zek wierności dla historycznćj Polski, więc na
ród zachowuje od abdykacyi, od zesamobójczenia, 
daje mu siłę prawa; zasada narodowości, przy
właszczając absolutne prawo orzekania „czy się 
jest i czy ebee być narodem,“ otwiera szerokie 
wrota do odstępstwa jednym, t. j. Rusinom i Li
twinom, do zaprzaństwa drugim, t. j. Polakom.

Pod absolutnćm prawem zasady narodo
wości traeą narody wszystkę siłę prawa do hi
storycznego bytu; ogrom „wszechwładzy“ czyni je 
bezwładnemi, miażdżę je w niwecz, rozbija w 
w atomy, lub klei aglomeraty rasowe. -

Zasada narodowości rozbija narody history
czne w atomy, lub klei z nich aglomeraty rasowe, 
a więc zawsze wroga jest rzeczywistym narodo
wościom.

Tę, nie inną myśl wyrażają dwa zdania na
sze, które szanowny autor przywodzi, a niezrozu- 
miawszy ich, cieszy się z dostrzeżonćj w nich po- 
zornćj sprzeczności.

Otóż te zdania:
Wierna swój naturze idea narodowościowa, że zno

si stósunki z wolnćj woli, a więc na wolności oparta, a 
wprowadza nowe na mocy prawa konieczności, 
naturalizmu, przynosi i sprowadza ciężką niewolą cen
tralizmu.

dykuje jako najwyższe dobro jedność narodową, 
na podstawie naturalistycznćj spólnego języka, 
mowy, — który zaś dla Rusinów, przez wieki całe 
z Polakami politycznie zjednoczonych, wińdykuje 
prawo wystąpienia „ze spółki“ polskiego państwa: 
to możemy tylko skonstatować, ale nie myślimy 
się wysilać na wytłómaCzenie tego zjawiska, a tćm 
mnićj na jego usprawiedliwienie.*)

*) Szanowny autor zakreślił swoje stanowisko 
względem wiary i wiedzy, co oczywiście nie należy do 
rozprawy o idei narodowości, skąd tćż chyba w odcinku 
o tę rzecz potrącimy jeszcze. Powiedział nam, ie on 
nic liberał (liberalizm owszćm potępia), lecz postępowiec, 
socyalista; i żądał, żeby jego zdania nie przypisywać 
liberałom. Prosimy tedy o podpisywanie artykułów 
ańakiem „z Ustronia.“ Ciekawa rzecz, że w Dzienniku 
i soeyaliści teoretyczni znajdują gościnę.

liiryer ráiscm i jirflwiscyosalsy.
* Doniesienia »rzędowe. Lekarza praktycznego, 

pozasłużbowego wyższego lekarza sztabowego doktora 
Fryderyka Joers w Rawiczu, mianowano chirurgiem 
powiatowym na powiat krobski, pozwalając mu pozostać 
w Rawiczu.

I znów:
Wedle nich (liherałów) w każdćj chwili garść lu» 

dzi, związanych z sobą czy przez język spólny, czy przez 
spólne pochodzenie, ma prawo przez powszechne głoao< ’ 
wanio orzekać o sobie „czy jest i czy chce być narodem;“ 
a więc tospółkaz wolnćj woli zawarta d a i ś, i któ
rą się da rozwiązać jutro.

Dla szanownego autora „to najpocieszniejsze, 
że biedna idea narodowościowa w żadnym razie 
szanownemu krytykowi dogodzić nie może, gani ją 
kiedy na konieczności, gani, kiedy na wolności 
się opiera.“

Z tćj „niepewności smutnćj“ zaraz wywie
dziemy szanownego autora.

Otóż dla nas i naród i państwo są zasadni
czo instytucyami, podającemi się z natury spó
łecznćj człowieka; ale w utworzen'u się narodu 
tego lub owego, tóż państwa nie prawo konieczno
ści, naturalizmu jako bydlęce, (różne od prawa 
przyrodzonego), lecz prawo wolności, właściwe 
wolnemu duchowi człowieka, powinno być pier
wiastkiem czynnym.

Przeciw prawu wolności człowieka grzeszą 
doktrynerzy i politycy narodowościowi, którzy sta
wiają takie żądania: Ponieważ mówisz tym samym 
językiem, tę sarnę masz skórę, ten sam skład 
kości, tę sarnę krew w żyłach, co tamten, więc 
musisz z konieczności być jednym z nim 
narodem. Tego domagał się raz i autor, który 
i gwałty w dokonaniu zjednoczenia Włoch uspra
wiedliwiał uwagą, że ,jedność narodu (tj. gromady 
ludzi mówiących jednym językićm) jest najwyższćm 
dobrem“, najwyższćm, a więc do którego uzyska
nia można wedle niego i gwałtu użyć

Dalćj, naród i państwo, że podają się ze 
spółecznćj natury człowieka, nie mogą być spółką, 
za jaką szanowny autor je uważa; bo, jakeśmy to 
już obszernie wyłożyli, cele państwa i narodu są 
trwałe, spółki — jednodzienne.

Przeciw tćj spółecznćj naturze człowieka 
grzeszą znów doktrynerzy narodowościowi, którzy 
pozwalają rozwięzywać dawne historyczne organi
zmy, jeżeli się komu z dawnych członków „naro
dowego ciała“ zechce być samoistnym, udzielnym 
narodem. Tak szanowny autor dał sankcyą robo
tom separatystycznym ruskich świętojurców.

Myśmy już przeszłym razem wyrzekli, że zasa
dniczo rzecz biorąc i naród i państwo tak, jak 
rodzina są dziełem bożćm, które człowiek tylko 
zepsować może, ale utworzyć nie byłby sam 
zdolen.

Otóż tak psują dzieło boże narodu doktry
nerzy narodowościowi, jedni rozwięzując je w spółki 
jednodzienne, drudzy zbijając je w aglomeraty 
rasowe, skupione na mocy prawa konieczności, na 
mocy jedności krwi lub mowy.

Ze oba te kierunki zbiegają się w jednćj 
głowie szanownego autora, który dla Włochów, 
którzy nigdy nie stanowili jednego państwa, win-

* Wczoraj odbyło się walne zebranie tntęjszćj Śpół» 
ki pożyczkowćj. Pomijamy tu bliższe szczegóły obrad 
i wniosków, stawianych na tćm bnrzliwćm posiedzenia, 
nadmieniamy dżiś tylko, że zgromadzeni członkowie 
Spółki udzielili na nićm wotum zaufania swemu prezeso» 
wi próf. Szafarkiewiczowi, przeciwko któremu 
pewna część członków Spółki, opierając się na snanćns 
wystąpieniu Ty g. W i cl kóp., stawiła wniosek o udziele
nie nagany. Przy sposobności przypominamy ponownie 
dyrekćyi Spółki, że niezawiadamianie pisma naszego o ma
jących sie odbyć posiedzeniach Spółki liczne pociąga za 
sobą niedogodności; pomijając inne, podnosimy to, że 
Redakcja, nie zawiadomiona o zebraniach bezpośrednio, 
zniewoloną jest dowiadywać się o nich żkądinąd i na 
podstawie niepewnych wieści układać swe sprawozdanie.

• Król. iyr. pelicyi w Poznaniu, która w roku ze
szłym tyle położyła zaiłng w utrzymaniu miasta naszego 
w czystości, mnićj w tym roku gorliwie, jak się zdaje, 
baczy na porządek uliczny. I tak pomimo kolosalnych 
upałów nie jest skrapianą ulica św. Mar
cina, należąca do najbardziej uczęszczanych; nie wi
dzimy także, by rynsztoki b p ł u k i w an o , a mo» 
żerny zaręczyć, że tych doi w nocy na ulicy św. Mar
cina tak było czuć, jak gdyby wcale nie czyszczono kios
ków. — Również t Zarząd miejskich wodo
ciągów poczyna sobie z mieszkańcami naszego miasta 
bard?o po macoszemu się obchodzić. Nieraz—-i to śród 
największego skwaru — z a m y k a nagle na kilka, 
czasem i na więcćj godzin wodociągi, nie uprze
dziwszy poprzednio publiczności, na'co po
wszechnie i słusznie wszyscy się skarżą.

* Komlsya okręgowa dla »klasyfikowanego podatku 
od dochodu na obwód rejencyi poznańskićj skład* się 
obecnie z następujących członków: a)przy obowiązanych 
do płacenia pedatku dochodowego: z pp. kupca fradzcy 
miejskiego A u n u s s a, właściciela dóbr Stan. Chła
powskiego z Szółdr, właściciela dóbr Stanisława Sta- 
blewskiego z Zalesia, właściciela dóbr hr. P on i ń- 
s k 1 e g o z Wrześni, właściciela dóbr Kurnatowskie
go z Pożarowa, właściciela dóbr Bnttel z Wykowa 
właściciela dóbr v. Tres ck o w z Radójewa, z kupca i 
radzcy miejskiego C1 e e m a u n ze Wschowy; b) przy 
obowiązanych do płacenia podatku klasycznego: z pp. 
inspektora gospodarczego Frań. Kozio ro wskiego 
z Obiezierza (powiat obornicki), wł: ściciela oberży i mły
narza Friedeberger z Borują Kościelnego (powiat 
babimostski), właściciela folwarku S c h w i n g z Grabowa 
(powiat ostrzeszowski), właściciela dóbr J. Świniar
skiego z Skąpego (powiat wrzesiński). Na zastępców 
wybrał 17 sejm prowincjonalny: a) przy obowiązanych 
do płacenia podatku dochodowego: pp. właściciela dóbr 
v. Sand er z Charcie, właściela dóbr Anastazego Ra- 
d'o ń s k i e g o z Krześlic, właściciela dóbr S a s s e z Ot- 
torowa, kupca Kaź. Liszkowskiego z Poznania; 
b) przy obowiązanych do płacenia podatką klasycznego: 
pp. oberżystę Koszewskiego z Kiełczewa (powiat 
kościański), utrzymującego konie pocztowe Biesoltk 
ze Stęszewa.

• Pierwszy burmistrz tutejszy p. Kohlels postawił
wniosek do naczelnego prezesa p. Guenther, ażeby dla 
poznańskiego obwodu rejencyjnego założono, przy znie
sieniu trzech wyznaniowych seminaryów, urządzonych 
jako internat, jedno jedyne wielkie królewskie bezwy
znaniowe seminaryum nauczycielskie, 

i i to w mieście Pozńanin. O tym swoim kroku’ zawiado- 
j mił pan Kohleis władze miejskie pismem następnjącćm,
; odczytanćm na onegdajszćm posiedzeniu reprezentantów 
1 miasta:

„Obie tutejsze niemieckie gazety zamieszczają wia- 
: domość, że nadeszło tu ministeryalne zezwolenie na 

przeniesienie tutejszego Semmsryum nauczycielskiego do 
Rawicza. Nie mam powodu powątpiewać o prawdziwości 
tego doniesienia, które zdolne jest wzbudzić obawę 
obywatelstwa i zwrócić na siebie uwagę władz miejskich. 
Z tego powodu uważam obecnie za mój obowiązek 
zawiadomić uniżenie prześwietny magistrat i dostojne 
zgromadzenie reprezentantów miasta o kroku, na jakim 
się, po części spowodowa ny możebnością podobńćj idei 
przeniesienia, niedawno temu odważył. Przy nader 
bliskim interesie, jaki mnie, królewskiego inspektora 
tutejszego niższego szkólnictwa, łączy z zdrowym dalszym 

• rozwojem elementarnych szkół publicznych w naszćm 
mieście, i przy nie mnićj bliskim interesie, jaki jako 
przewodniczący wkuratorjum tntęjszćj miejsfcići sikoly 
realnćj brać powinienem w zdrowym rozwoju wyższego 
szkólnictwa, uważałem za stósowne i na czasie wyszoze



gólnić w promemoria p. naczelnemu prezesowi pod dniem 
20 czerwca rb. nasze potrzeby szkólne. Jakkolwiek 
ogólne zasady, jakich w owóm promemoria bronić usiło
wałem, doprowadzić mnie musiały po za ścisłe granice 
tutejszych miejskich potrzeb do dalszych wniosków 
pod względem prowincyi, to jednakże uzasadnienie 
moich wniosków opierało się głównie na doświadczeniach, 
w naszćm mieście nabytych, jak również wnioski same 
w najgłówniejszych punktach identyfikują się z najwła» 
ściwszemi interesami naszego miasta. Zajmujacém zatćm 
zapewne będzie dla szanownych władz naszój gminy 
miejskićj dowiedzieć się, żem w owém promemoria 
postawił wniosek, ażeby 1. dla poznańskiego obwodu 
rejenoyjnego ustanowiono, przy zniesieniu 3 wyznanio
wych seminaryów nauczycielskich z internatem, Jedno 
jedyne wielkie królewskie bezwyznaniowe semina- 
ryum nauczycielskie z eksternatem i to w mieście 
Poznaniu ; 2. ażeby liczbę gimnazyów w mieście Poznaniu 
powiększono z 2 na 4 a przynajmnićj na 3 i zorganizo
wano je wszystkie jako bezwyznaniowe, — Mozę 
że szanowne władze miejskie w tych moich wnioskach 
znajdą ad 1. stósowriy punkt wyjścia, ażeby zdanie swe 
położyć na szali królewskiój wyższćj administracyi 
szkólnćj a przez to zarazem poprzeć interes naszego 
miasta. Dla miasta Poznania nie może być obojętnćm, 
że jeden zakład państwowy po drugim wyprowadza się 
z niego do innych miast lub innych prowincyi. Zaledwie 
stolica prowincyi poznańskićj przebolała utratę komisyi 
jeneralnéj na korzyść małego pomorskiego miasta Staro- 
grodu, a już gotuje się dla nićj nowa strata przez 
zniesienie królewskiego seminaryum nauczycielskiego. 
Tutejsze władze są, zdaniem mojćm, obowiązane do 
uczynienia wszystkiego, coby to niebezpieczeństwo usu
nąć mogło. Pozostawiam do łaskawego ocenienia, czyby 
może nie było Btósownćm w tym celu prócz innych 
kroków poprzeć wniosek mój ad 1. przez zgodzenie się 
na niego, lub w inny odpowiedni sposób “

* Jeden z tutejszych kupców rewidował rzeczy swo- 
jćj służącój, ponieważ mu zginęły różne przedmioty, 
o skradz*enie których ją podejrzywał. Przy rewizyi 
znalazł trzy srebrne łyżeczki do herbaty odnośnie do 
kawy, z których jedna oznaczoną była „Bazar II“, druga 
zamązanóm „T.‘‘, trzecia nie miała żadnego znaku.

♦ Podoficer z 46 pułku piechoty, tu konsystującego, 
mający pod swoim dozorem broń i przedmioty do umun
durowania (eapitain d’armes), przeniewierzył się i w sku
tek tego odebrał sobie życie.

» Pisza nam z Ostrowa, że tamtejszy zwyczajny 
nauczyciel gimnazyalny p. Wilhelm Ronke przeniesiony 
będzie od św.jMichała rb. w tym samym charakterze do po
znańskiego gimnazynm św. Maryi Magdaleny. Donoszą nam 
dalćj, że wykład nauk w niemieckim języku we wszyst
kich klasach tamtejszego gimnazyum rozpocznie się z po
czątkiem roku szkólnego, tj. od św. Michała, gdy tym 
czasem w poznańskićm gimnazyum Maryi Magdaleny zapro
wadzony będzie już po feryach, co wielką byłoby nieko 
rzyścią dla uczniów, którzy w tym razie byliby zmuszeni 
nieprzygotowani nowe nabywać książki szkólne. Jak 
wiadomo, minister oświecenia, wydając owe znane roz
porządzenie, dotyczące wykładu nauk w niemieckim ję- 
zykuj do dyrektorów gimnazyum, zostawił każdemu 
z nich do woli, odjakiego czasu chcą tenże we wszyst
kich klasach zaprowadzić. Dyrektor gimnazyum ostro
wskiego uznał, jak się pokazuje, początek roku szkól
nego, jako Btósowniejszy do zaprowadzenia w wykona
nie reskryptu ministeryalnego, niż czas po ieryach.

♦ Upały dochodzą obecnie do najwyższego stopnia 
u nas znanego. W ostatnich dniach wskazywał termo
metr w słońcu w południe 38 stopni Réaumura a nawet 
po zachodzie słońca temperatura bywa jeszcze bardzo 
wysoka, bo dochodzi do 23 stopni Réaumura. Wczoraj 
przy zupełnćj ciszy trudno było zaczerpnąć świeżego po= 
wietrzą, choc późno wieczorem i za miastem. A i w po- 
mieszkaniach nie lepićj ; słońce przepaliło mury i szczę= 
śliwym nazywać się może ten, któremu danem jest sie
dzieć w gorącu 20 stopni Réaumura, gdyż w wielu po- 
mieszkaniach dochodzi ono do 24 stopni,

* Policya ostrowska odwiedziła tamtejszy klasztor 
żeński dnia 29 b. m. i dowiadywała się, ile w nim się 
znajduje zakonnic i z czego się one utrzymują.

* Sprawozdanie roczne izby handlowó] w Poznaniu 
za rok 1873 wyszło co tylko w drukarni W. Deckera 
i Sp. i zawiera 140 stronnic tekstu. Z sprawozdania tego 
podawać będziemy ciekawsze daty.

* Wakuje posada weterynarza powiatowego na 
powiat odolanowski i chirurga powiatowego na powiat 
chodzieski.

♦ W Toruniu odbyło się dnia 29 b. m. w lokalu 
bankowym posiedzenie rady nadzorczej banku „Donimir- 
ski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.“ Zebrana rada nadzór« 
cza przesłała panu Mieczysławo wi Łysków- 
sk i emu następujący list otwarty:

Nizêj podpisana Rada Nadzorcza banku kredyto
wego Zbonimirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka w To
runiu,“ zebrana na zwykłćm półrocznóm posiedzeniu, w 
dniu 29 lipca r. b., postanowiła wobec zarzutów czynio
nych Ci przez p. Wł. Chotomskiego w Tygodniku 
Wielkopolskim, znając oddawna Twój charakter 
i zasługi dla społeczeństwa, przesłać Ci, Szanowny Pa
nie, publiczne oświadczenie, że uważa Cię za stojącego 
wyżćj czynionych Ci zarzutów.
Jan Arndt. Emil Czarliński. H. Jackow
ski Franciszek Kobyliński. Adolf Koczo
rowski. Ignacy Łyskowski. Stanisław Rad
kiewicz. Ludwik Śląski. Alfred Zawisza 

C z a r n y.“
* Tegoroczne prowincyonalne zebranie rauczycieli,

które obecnie obraduje w Toruniu, jest, jak donosi G a
zeta Toruńska, bardzo liczne, uczestniczy w niém 
bowiem około 400 pedagogów.

♦ Cholera wzmaga się coraz bardziej na Górnym 
Szląsku w okolicy Wielkich Strzelców i Pszczyjy.

» Dr. Zyblikiewicz uzyskał, jak donosi Czas, za
twierdzenie cesarza na prezydenta miasta Krakowa.

» Budowa akademii technicznej we Lwowie postą
piła o tyle, że fundamenta pod gmach główny są już 
prawie caikiém wykończone, a w budynku przeznaczo
nym dla laboratoryum kończą się właśnie roboty około 
zewnętrznych murów suterenowych.

• Z pola walki ekonomicznej, jaką ludność galicyj
ska toczy dziś z zamieszkałym w Galicyi żywiołem ży« 
dowskim, donosi Hasło stanisławowskie o następującym 
fakcie. Wieś Pobereże pod Jezupolem uczyniła nowy 
krok na polu wyzwolenia się z pod opieki i wcisku zydow- 
skiego. Oto powzięto jednogłośnie postanowienie, aby u za 
dnego żyda żadnych trunków nie pic i nie,kupować, wszel
kich gtósunków z nimi unikać, i aby nikt z wieśniaków me 
ważył się ną żadną a żadną robotę do żyda, czy w domu 
czy w polu, wychodzić. Gmina Pobereże jest osadą 
bardzo rozległą, a gospodarze poberezcy bardzo majętni, 
ludzie trzeźwi, pracowici, między którymi rzadko znaleśc 
nieumiejącego czytać i pisać. Niedziwna więc, ze są 
w stanie raz powziętą myśl przeprowadzić, lecz pociągną 
swoim przykładem i inne sąsiednie gminy do naśladowa
nia ich!- były bowiem już nieraz wypadki, że sąsiednie 
siołh dopiero to, co Pobereże wyprowadziło, lnb czemu 
się sprzeciwiało, naśladowały. Tak w samćm Pobereżu 
iak i w sąsiednich Hanusowcach, Jastrzębcu i t. p. jest 
bardzo wielu osiadłych żydów, którzy formalne folwarki

i mimo grożb i próśb nikomu wysłać nie pozwolili. 
Widząc, iż źle, sprowadził sobie arędarz poberezki 
a sasiednićj wsi robotników. Pobereżapie jednak wystą
pili i nie pozwolili im żąć, napędziwszy ich do domu. 
Aredarz wniósł o to skargę do sądu i oznaczono termin 
do przesłuchania oskarżonych. W tśj chwili dochodzi 
wiadomość, że zdesperowany arędarz z Pobereza, który 
nad 3000 złr. rocznie czynszu opłaca, miał się zrzec 
dzierżawy propinacyi i pól i zwrócić właścicielowi kon
trakt nau0ZyC|ei niemiecki, rodem z Prus, na=

zwiskiem Lntschy, pełniący obowiązki w gimnazyum 
realnćm w mieście Białe w Galicyi, dopuści! się czynu, 
który, jak piszą dzienniki krajowe, z pewnością w żadnej 
szkole, nawet u Japończyków, zajśćby nie mógi. Kiedy 
uczeń 5 klasy rzeczonego gimnazyum, jakiś Stanowski, 
syn obywatela ziemskiego, zapytany z języka angielskiego 
przez nauczyciela Lutseby, dał odpowiedź nie zupełnie 
zadowalającą, obsypał go tenże obelgami „roher Bengel“, 
„russischer Bauer“ itp. Nato Stanowski pozwoli! sobie 
zrobić uwagę, iż wątpi, czy drudzy jego współnezniowie 
na zapytanie nauczyciela inaczćj odpowiedzieć mogą. 
Wtedy pan Lutschy, przyskakująe do uczniów, zawołał: 
„Patrzcie, to szpieg, on was denuncyuje, że nic nie 
umiecie, gdybym był na waszćm miejscu, tobym tę 
gadzinę za drzwi wyrzucił. Którzy z was mego zdania, 
niech powstaną." Oczywiście, że wielu z obawy tary 
powstało. Teraz powtórzył cywilizator ten swe obelgi 
i na jego skinienie opadło Stanowskiego kilkunastu 
uczniów, po większśj części żydowskich i porwawszy go 
z tyłu za włosy, ręce i nogi, szarpali i bili go kułakami 
i kopali nogami; poezćm ciężko pokaleczonego i skrwa= 
wionego wyrzucili na korytarz, przyezćm nauczyciel 
bijącym dodawał odwagi.

Gazeta Narodowa czyni nad faktem tym 
swe uwagi, które ze względów prasowych opuszczamy, 
dodaje też dalćj, że ten nauczyciel ma zwyczaj przy 
każdćj godzinie powtarzać: „Alle, die auf „ski“ endigen, 
sind rohe Bengel, sind polnische Schweine, die in der 
deutschen Schule nicht gedulzet werden sollen.:1

W Białe są inui jeszcze nauczyciele z Niemiec 
przybyli; jeden z'nich miał się, jak pisze Gaz. Nar, 
odezwać do uczniów: „Mich kümmern die öster
reichischen Gesetze gar nieht, ich habe meine Gesetze 
mitgebracht.“

Ojciec pobitego Stanowskiego wniósł na mocy 
świadectw lekarskich skargę do sądu o gwałt publiczny.

* Piątą rocznicę położenia kamienia węgielnego 
pod kopiec 'Unii zamierza miasto Lwów, jak donosi 
Dziennik Polski, obchodzić uroczyście w dniu 11 
p. m. Myśl tę podjął zarząd kopca Unii i krząta się 
około przygotowań odpowiednich.

* We Lwowie oprócz gmachu nowego gimnazyum, 
którego budowa jeszcze w roku bieżącym ma się rozpo
cząć, mają stanąć dwa wielkie gmachy: pałac sprawie
dliwości na' miejscu, gdzie się obecnie znajduje sąd karny, 
i gmach sejmowy, na budowę którego sejm krajowy na 
tegorocznćj kadencyi ma preliminować pewną kwotę.

* Konferencya reprezentantów nauczycieli ludowych 
we Lwowie (Posiedzę n4e z dnia 23 b. m.). Po
siedzenie konferencyi rozpoczęło się przemówieniem 
przewodniczącego, który podał do wiadomości zgro
madzenia, iż dziś przypada SOletnia rocznica dzia
łalności nauczycielskiój pana A r o n i e g o, dyre
ktora szkoły wydzialowćj w Nowym Sączu. „Nie jedno 
pokolenie on wychował, rzekł inspektor pan Olsze
wski, i ja byłem jego uczniem, miło mi wspomnieć 
owe chwile, w których się do uczniów pełnemi miłości 
wyrazami odzywał. Nie możemy godniśj obchodzić ten 
jubileusz, jak, jeżeli wszyscy powstaniem oddamy hołd 
temu zacnemu mężowi.“ Wśród oklasków zgromadzenie 
powstaje, a pan Ar o ni, obecny na tóm zgromadzeniu, 
rozrzewniony odpowiada, dziękując i kreśląc trudności, 
wśród których pełnił swe obowiązki.

Po tem przemówieniu przystąpiono do odczytania 
protokółu, poezćm pan Biliński zabrał głos i wspo- i 
mniał o stronniczych sprawozdaniach Dziennika Pol
skiego, który posądzał przewodniczącego o wywieranie 
presyi na obradujących itp. .

Przewodniczący widząc, że wielu obecnych chce 
w tym przedmiocie głos zabierać i obrady zejdą z toru 
przedmiotowego, przypomina, co na wstępie konferencyi 
powiedział, że mianowicie dla tśj pierwszój próby spo
dziewa się pobłażliwego usposobienia. Atoli nietyłko 
nie doznaliśmy z pewnej strony takiego pobłażania, ale 
osądzeno nas, jak wszystkim panom wiadomo, niesłusznie. 
Nie powinniśmy się tem zrażać, lecz pracować wytrwale 
do końca. Wszystkie dysputy tego rodzaju są zbyteczne, 
wnoszę przeto, abyśmy nad tą sprawą przeszli do po
rządku dziennego. Kto chce się przekonać, jak było, 
niech raczy zajrzeć do naszych protokółów. Słowa te 
przyjęte zostały oklaskami, a po krótkiem przemówieniu 
pana ‘Baranowskiego, przystąpiono do porządku 
dziennego. <

Na posiedzeniu w dniu 22 b. m. postawiło kilku 
okręgowych inspektorów naglący wniosek, tyczący się 
sprawy uregulowania płac nauczycielskich. Otóż wnio
sek ten odesłano do komisyi administracyjnćj, z polece
niem przedłożenia sprawozdania na następnćm posiedze
niu. stósownie do tśj uchwały, komisya, rozpatrzywszy 
się we wszystkich wnioskach, w tym przedmiocie jej 
jrzydzielonych, których bardzo wielka jest liczba, prze
konała się, że wszystkie mają te same motywa, jako dro
żyzna z każdym dniem się wzmaga, a płaca niska i nie
możność udzielania korepetycji popycha nauczycieli w co
raz większą nędzę, wnosi zatćm: „Wysoka Rada szkólna 
krajowa wyjedna' n Wys. Sejmu zmianę paragrafu 11 
ustawy z dnia 2 maja 1873 w ten sposób, iż roczna płaca 
nauczycieli w szkołach ludowych będzie: I klasa 700 złr., 
II klasa 600 złr., III kiasa 600 złr. bez wyjątku, a dla 
nauczycieli szkół wydziałowych, mających do tego kwa- 
lifikacyę, 800 złr. Nauczycieli szkół wiejskich pozosta
wia się przy dotychczasowćj płacy 300 złr.“

Gdy w ciągu dyskusyi nad tym wnioskiem kilku
nastu mówców do głosu się zapisało, zamknięto dysku
sją, a pan Müller, wybrany jeneralnym mówcą, czyni 
w imieniu swych towarzyszy następujący wniosek: „Nm- 
czyciele w gminach o 20,000 ludności pobierać mają 800 
złr.; w gminach innych miejskich 700; w gminach wiej
skich minimum 4C0 złr., a jeśliby było dwóch nauczy
cieli, więc za kierownictwo należałoby przyznać prawo 
wynagrodzenia na pomieszkanie i pauszale na ogródek.“

Z porządku dziennego wybrano do Wydziału sta
łego panów Sawczyńskiego, Kuryło wieża, 
Dziedzickiego, Z w i e r k o w s k i e g o, a jako za
stępców panów Górkiewicza i księdza bieliń
skiego.

(Dokończenie nastąpi.)
* Z pola archeologii krajowej podaje Gazet» 

Warszawska kilka szczegółów, odnoszących się do 
poszukiwań, które poczynił profesor Adolf Pławiński 
w Królestwie Polskićm, w Dobryszycach pod Radomskiem. 
Cmentarzysko w Dobroszycach — pisze wspomniony pro
fesor — zdaje się należeć do ważniejszych w kraju na
szym pod względem rozległości. Wiele jest oznak, według 
których przypuszczać można, że się na jaką wiorstę 
wzdłuż ciągnie. Szerokość jego stu kroków nie przenosi'. 
Co dotychczas odkryto, tylko przypadkowi zawdzięczać 
należy. Po przybyciu na miejsce dnia 21 lipca rb. roz» 
jocząłem systematyczne poszukiwania za pomocą sondy 
¡elaznćj, która ułatwiła odszukanie kamieni pod ziemią 
nie głębićj nad pół łokcia ukrytych. Zaraz od brzegu na 
dwa groby kamienne w nieWielkićj od siebie odległości 
trafiłem. Zdaje się, że to jest początek jakiegoś długiego 
szeregu ,grobów, ciągnącego się w prostym kierunku od 
wschodu na zachód. Gdyby, jak to po większśj części 
się zdarza, urny były tylko w ziemi ustawione, podobne 
odkrycie nie zasługiwałoby na szczegółowszą wzmiankę. 
Ale najwięcćj godna uwagi jest okoliczność, że urny, 
czyli popielnice mieszczą się w kamiennych grobach, zbu« 
dowąnych z rzadką stąrannością. W ustawieniu kamieni 
stanowiących miejsce wiecznego spoczynku, przebija się 
wiele zmysłu piękna. Nie są to wprawdzie piramidy 
egipskie, zdumiewające swym olbrzymim kształtem, ale 
jako pomniki sztuki jakiójś wiejskićj osady niemało rzu< 
cają światła na cywilizacyą ludności, która owe stróny 
zamieszkiwała. Po zdjęciu warstwy ziemi, na wysokość 
pół łokcia wynoszącćj, ukazuje się na tle i w otoczeniu 
białego piasku wieniec kolisty z kamieni, dwa łokcie 
w średnicy mający. W środku koła spoczywa płaski, 
duży kamień, na brzegach zaś różnego kształtu większe 
lub mniejsze bryły głazów. Znów niżćj warstwa piasku 
¡’powoli ukazują się szczyty pionowojustawionych w kwa
drat kamieni. Po odrzuceniu piaskus spostrzegamy cztery

ściany kwadratu kamiennego, ustawionego z kamieni pla- 
skich,.jak gdyby małą studzienkę) łokieć głębokości ma
jącą. Jest to już grób właściwy. W środku na płycie 
kamiennćj wśród piasku białego spoczywa urna z popio 
łami. Kamienie, które grób stanowią, opierają się dolną 
podstawą o brzegi spodniśj płyty, a dla podpory służą 
jeszcze inne kamienie do kola obstawione Urna skła
dała się z dwóch części: dolnćj, gdzie spoczywały kości 

1 i popioiy, oraz górnćj w kształcie pokrywy. Wierzchnią 
' część urny z dwóch grobów udało mi się w całości wy

dobyć, dolne przeniknięte wilgocią po odrzuceniu piasku 
rozsypały się. Prócz popiołów nic innego w urnach nie 

' znalazłem. Utrudnia to oznaczenie mnićj więcćj czasu 
i epoki, do którćj groby te odnieść należy. Dalsze i sy
stematyczne rozkopywanie całego cmentarzyska, które 
w przyjaźniejszćj porze, kiedy o siły robocze łatwićj, 
a mianowicie na jesień rozpocząć zamierzam, niewątpliwie 
do jakiegoś pewniejszego pod względem epoki doprowa- 

‘ dzi mnie wniosku.
* Na kongres archeologiczny w Kijowie udał się dr.

Ludwik Leser, profesor języków słowiańskich i staroży- 
i tności przy kolegium paryskićm ; w tych dniach przejeż- 
i dzal od, jak donosi Czas, przez Kraków; z Warszawy 
. udaje się na kongres ten dr. A. P a w i ń s k i. 
i * U wód krajowych bawi w tym roku niezwykła

liczba gości. I tak donoszą z Królestwa Polskiego, że w
Ciechocinku bawi obecnie około 800 rodzin, w Busku 
liczba gości, używających kąpieli, dochodzi do tysiąca; 
w Solcu znajduje się 90 rodzin; w Drnskiennikach nie
które osoby musiały wyjeżdżać, bo mieszkań uie znalazły. 
Z Ciechocinka donoszą, że gościom zbywa tam zupełnie 
na wygodzie i że wielka panuje drożyzna.

* Ślub. W dniu 25 b. to. zawarł związek małżeński 
w Warszawie Seweryn hr. Jezierski, właściciel dóbr 
Sobienic, z panną Zofią Anielą K u r t z, córką Jana Wła
dysława Kurtza, obywatela ziemskiego.

* W Warszawie w gmachu bibloteki uniwersyteckićj 
otworzono „muzenm wazechrosyjskie*, w którćm, jak donosi 
Wiestnik Wileński, znajduje się 20,000 przedmio
tów, zebranych staraniem doeenta słowiańskich języków

i p. Jezbery. Muzeum otwarte będzie dla publiczności w 
i jesieni.

* W gubernii Piotrkowskiej znajdowały się w roku 
1872 według statystyki rządowćj następujące zakłady na-

! ukowć: gimnazynm męzkie klasyczne w Piotrkowie z 
■ klasą przygotowawczą, progimnazyum męzkie klasy- 
i czuć w Częstochowie, progimnazyum żeńskie w Pio- 
trkowie, i wyższa szkoła rzemieślnicza w Łodzi. W tych 

; zakładach było uczących się: w gimnazyum 382; w pro
gimnazyum męz.201, w progimnazyum żeń. 80, i w szkole 
rzemieślniczćj 175, razem 758 uczniów i 80 uczennic. W 

i porównaniu ż 1871 r. liczba uczniów powiększyła się o 
65, uczennic zmniejszyła s:ę o 5. Do elementarnćj nauki 
istniały: dwuklasowa szkoła przygotowawcza w Łodzi 

' z 106 uczniami, 344 szkół elementarnych ludowych z 
25,277 uczącymi się obojga płci, 13 szkół niedzielno-rze- 

; mieślniczych z 831 uc/n^mi, 5 szkół elementarnych staro- 
zakonnych z 432 uczącymi się, 15 prywatnych zakładów 
naukowych z 650 uczącymi się obojga płci, 85 kantorów 
czyli szkół duchownych ewangelicko-augsburgskich z 
3,307 uczącymi się i 4 reformowane z 123 uczącymi się 
obojga płci. We wszystkich zaś zakładach naukowych 
gubernii uczyło się 19 537 uczniów i 12,046 uczennic, 
czyli razem 31,583.

j Liczba szkół elementarnych powiększyła się o 5, 
i została otwarta jedna szkoła niedzielno-rzemieślnicza; 
liczba uczących się we wszystkich zakładach naukowych 
w porównaniu z 1871 r. zmniejszyła się o 384.

* Odkryto w Królestwie Polskićm, we wsi Doma
niewicach na przestrzeni 68 morgów błyszcz ołowiany, 
obok pokładu krzemu, przydatnego do wyrobów kamieni 
młyńskich. W dobrach hr. Tyszkiewicza zaś w powiecie 
kowieńskim znaleziono pokłady soli.

* Gabinet lekarski przy uniwersytecie warszawskim 
otrzymał, jak donosi Kuryer Codzienny, dziecko 
w spirytusie płci żeńskiój, w Łowiczu urodzone, całko
wicie bez nosa i dziurek nosowych, a z jednśm tylko 
należycie wykształconćm okiem w samym środku czoła. 
Żyło ono pół godziny, a natłok ciekawych w Łowiczu 
był tak wielki, że drzwi i okna mieszkania felczera 
dokąd egzemplarz ten przyniesiono, zamknąć było 
potrzeba.

* Pożar wybuchły w Królestwie Polskićm, we wsi
Lubieniu, o którym już donosiliśmy, zniszczył, jak osta
tnie opiewają wiadomości, trzy włoki lasu. Od tego 
pożaru zapaliły się i torfiska, które dotąd płoną. i

* Niezwykły obrót księgarski. W powiecie wło» 
dawskim, jak donoszą do Kur. Codz., istnieją dwa 
kółka spółek książkowych, z których każde zaku
puje rocznie za sto kilkadziesiąt rs. książek czytanych 
kolejno, a następnie rozlosowywanych między uczestni
ków. Te tak zw‘ane serye trwają w tamtćj okolicy bez 
przerwy od lat dwudziestu siedmiu.

* Panna Wojakowska, śpiewaczka opery warszaw- 
skićj zaangażowaną została do Bononii i w tych dniach 
wyjeżdża z Warszawy za miesięcznym urlopem.

* P. Chałubiński, lekarz warszawski, zamerza, jak 
się dowiaduje Gazeta Narodowa, założyć w Za
kopanem w Galicyi, zakład leczniczy dla kuracyi zimną 
wodą.

* Na austryackich kolejach żelaznych pobierany bę
dzie od 1 sierpnia r. b. dodatek na ażio do opłat za jazdę 
i frachty w wysokości 5 pret. Dodatek ten pobieranym 
będzie na kolejach do tego uprawnionych. Istniejące na 
korzyść publiczności wyjątki od opłaty dodatku na ażio 
pozostały niezmienne. j

♦Zamachów na życie panujących ed r.1850 było kilka- . 
naście. Dnia 28 czerwca 1850 r. oddalony ze służby kapitan 
angielski Robert Pate uderzył królową Wiktoryą kijem, 
chcąc ją znieważyć. Inny zamach na królowę Wiktoryą 
zaszedł przed kilku laty, lecz daty nie pamiętamy: mło
dy człowiek uderzył ją także prętem. W maju r. 1850 
strzelił do króla pruskiego Fryderyka Wilhelma IV Se- . 
feloge, uzn ny potem za obłąkanego. Cesarz Francisiek j 
Józef ugodzony był d. 18 lutego 1853 sztyletem w szyję; : 
sprawcą był krawczyk Libeny z Węgier. Książę Karól 
III Parmeński zginął dnia 20 marca 1854 z rąk nieod- 
krytego mordercy, który go pchnął sztyletem, gdy wsia
dał do pojazdu Królowa Izabella Hiszpańska dwa razy 
była narażoną na zamach; drugi raz Raymond Fuentes 
strzelił do nićj do pojazdu d. 28 marca 1856. Król Fer
dynand II Neapolitański napadnięty został dnia 1 gru
dnia 1856 przez Agezylasa Milano, który podczas prze
glądu wojska rzucił się na króla z bagnetem. Teraźniej
szy król pruski Wilhelm, który już uszedł śmierci w re- 
wolucyi 1848 r. i pod imieniem Lehmana scronił się do 
Anglii, uniknął dwóch strzałów d. 14 czerwca 1861 w 
Baden Baden, gdzie student Oskar Becker dwa rązy dał 
do niego ognia. Do ces rza Aleksandra II strzelił dnia 
16 kwietnia 1866 aż ogrodzie iatowym w Petersburgu Pe- 
trowicz, a w czasie strzału miał Józef Komisarow ocalić 
cara. W Paryżu dnia 6 czerwca 18?7 strzelił do cara 
Berezowski Cesarz Mikołaj również uniknął śmierci pa
rę razy. Książę Michał Serbski zamordowany aóstał d 
10 czerwca 1868 w Topczydere wraz z krewną swoją 
Anną Najwięcćj zamachów robiono na Cesarza Napole
ona III. W październiku 1852 przygotowano w Marsylii 
machinę piekielną, lecz ją policya wykryła. Dnia 5 lipca 
1853 strzelono z machiny piekielnćj, gdy cesarz jechał 
do teatru. Dnia 28 kwietnia 1855 Pianori dał dwa razy 
ognia w alei na polach Elizejskich; r. 1857 Tibaldi Bartoletti 
i Grilli przybyli z Anglii, aby zabić cesarza, ale policya 
angielska uprzedziła o tśm policyą francuską i ujęto 
sprawców. Dnia 14 stycznia 1858 nastąpił słynny zamach 
Orsiniego: on, Gomes, Pieri i Rudio rzucili pękające po
ciski do pojazdu cesarskiego, zabili i zranili kilku człon
ków orszaku, lecz oboje cesarstwo zostali nietknięci. 
Dnia 24 grudnia 1863 był nowy zamach, przygotowany 
przez Greco, Trabucco, Imperatori i Scaglioni. Królowa 
Amalia Grecka, żona króla Ottona i rejentka, narażoną 
była raz na śmierć; 19 letni student Dosios strze 
lił do nićj. Na Wiktora Emanuelą był zamach r. 
1868, lecz szczegóły niewiadome, natrącał o nich

tylko Cavour w Izbie 16 kwietnia rb. Wreszcie 
prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Lincoln' zgi
nął z rąk aktora Booth w teatrze dnia 14 kwietnia 1865. 
Nie wymieniamy nadto zamachów, których ofiarą padło 
kilku prezydentów krajów Ameryki środkowej, oraz je
nerał Prim książę Reus Był także zamach na króla 
Amadeusza Hiszpańskiego. Wreszcie były na Bismarcka 
trzy zimachy, z których pierwszy dnia 7 maja 1866. 
Eugeniusz Cohen pasierb wychódzcy Karóia Blinda, dał 
pięć razy ognia do Bismarka i chybił a potem odebrał 
sobie życie w więzieniu. Saferć jego okryta jest tajem» 
nicą. ¿.amach ten był pierwszym szczeblem popularnoś
ci Bismarcka. Dwa inne zamachy Westerwella i Kuli- 
mana zaledwie brać można na seryo.

♦ Nekrologia W tych dniach zmarli: We Lwowie 
Teresa baronowa Br,'unicka w 77 roku życia. W Kró
lestwie Polskićm, w Grabcu pod Piotrkowem, Franciszek 
Salezy Jabłoński, b. referendarz Stanu, w 78 roku 
życia.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 1 sierpnia, 
Piotra w okowach. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 20; zachód o godzinie 7 minut 51. Długość 
dnia 15 godzin 32 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 1 sierpnia 1431 
zdobycie Włodzimierza. — 1520 urodzenie Zygmunta 
Augusta.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 30 lipca. W kołach urzędo

wych utrzymują,, że rząd dał zDać do Ma
drytu, iż rząd hiszpański uzna, skoro tylko 
mocarstwa północne w tój mierze się poro
zumieją.

Wersal, 30 lipca. Zgromadzenie na
rodowe przyjęło prawo o odroczeniu se- 
syi rad jeneralnych. Jutro odbędą się roz
prawy nad odroczeniem Zgromadzenia naro
dowego. Gambetta i Juliusz Simon chcą przy 
tej sposobności zabrać głos w sprawie ogól- 
nój polityki i żądać zniesienia stanu oblęże
nia w niektórych przynajmnićj departamen
tach jeszcze przed rozpoczęciem wakacyi. Le
wka zaniechała zamiaru interpelowania rzą
du pod względem postępowania władz fran
cuskich nad granicą hiszpańską. — Komisya, 
zajmująca się projektem odroczenia, oznaczyła 
dzień 6 sierpnia na rozpoczęcie wakacyi, 
a dzień 30 listopada na koniec tychże.

Berlin, 31 lipca. (Z biura Wolffa.) 
Wczoraj wieczorem odbyte zgromadzenie ka
tolików ukonstytuowało bćrlińskie stowarzy
szenie stronnictwa centrum, celem stalszego 
politycznego połączenia katolików po zam
knięciu stowarzyszeń katolickich. Statut przy
jęty został jednogłośnie en bloc, również i 
prżez obecnego przewódzcę socyalno demo
kratów Hasseimanna.
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’ IBerlin, 30 lipca. [Eskadra nie
miecka. — Dalsze kroki przeciw sto
warzyszeniom katolickim. — Ks. Biskup 
padenbornski. — Projekt do prawa ban
kowego. — Wiadomości bieżącej Eskadra 
niemiecka, krążąca około wyspy Wight, o którćj 
z zrazu mówiono, że została przeznaczona do ob
serwowania północnych wybrzeży hiszpańskich, sto
jąca pod rozkazami kontradmirała Henk, przybyła, 
jak donosi Wolffa biujro telegraficzne, 
wczoraj po południu do portu kielskiego i ma się 
ztamtąd udać do Gdańska, celem robienia ćwiczeń 
w strzelaniu. Natomiast donosi Nordd. Allg. 
Z tg, że wyszedł już rozkaz przysposobienia róż
nych okrętów wojennych, które, połączone w es
kadrę, mają już w pierwszych dniach sierpnia od
płynąć ku brzegom Hiszpanii. Według Kieler 
Z tg przyłączone będą do owćj eskadry pomiędzy 
innemi okręty „Nautilius“ i „Albatros.“

National Ztg dowiaduje się, że berlińska 
prókuratorya potwierdziła zarządzone „tymcza
sowo“ zamknięcie katolickich stowarzyszeń i wnio
sła o rozpoczęcie sądowego śledztwa. Śledztwo to 
ma wykazać raz, czy stowarzyszenia owe należy 
uważać jako, polityczne, powtóre, czy stały w zwią
zku z innemi stowarzyszeniami. Środki surowo
ści przeciw katolickim stowarzyszeniom nie ogra
niczają się zresztą, jak to można było przewidzieć, 
na sam Berlin, lecz rozprzestrzenione są na całą 
monarchią pruską. — Narodowo-liberalna prasa 
pochwala zgodnym chórem surowe postępowanie 
rządu przeciw „ujtamontanom.“ National Ztg 
tłómaczy, że tu nie chodzii o katolickie, lecz o po
lityczne stowarzyszenia; Köln. Ztg, która zrazu 
przestrzegała przed zbytnim pośpiechem, oraz przed 
podejrzywaniem całego katolicyzmu o nieprzyjazne 
zamiary, zmieniła teräz chorągiewkę i utrzymuje, 
że stronnictwo postępowe nie powinno i nie może 
posuwać się do tego, by stawiać opór przeciw dal
szym czynnościom prawodawczym, skierowanym ku 
poskromieniu ultramontańskich zapędów. Owszem, 
uważa Köln. Ztg wyjątkowe prawa przeciw ultra- 
montanom za koniecznie potrzebne i zapewnia, że 
stronnictwo libnralne, jako takie, nie miałoby ża
dnego powodu odmówić rządowi ¡świeżćj, potężniej- 
szćj jeszcze broni ku własnćj obronie, jeśli z żą
daniem takićm wystąpi w obec sejmu pruskiego 
lub parlamentu. — Kreuz Ztg słuszną do tego 
czyni uwagę, że według tych ekspektoracyi można 
być przysposobionym na wniesienie dalszych jeszcze 
polityczno-kościelnych projektów.
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Dołguszina wcale nie oskarżona, oraz Sucharowa, 
będąca towarzyszką życia Dmochowskiego i może 
także innych. Proces, jako polityczny, toczy się 
przed oddzielnym wydziałem senatu. W skład 
sądu, któremu przewodniczy senator Czemadurow, 
wchodzi jeszcze pięciu innych senatorów, oraz z po
między ludności, stównie do ustawy o sądach po
litycznych, marszałek szlachty gubernii twerskiój 
książę Meszczerski, marszałek powiatowy powiatu 
opoczeskiego gubernii pskowskiój Pomerancow, 
odeski burmistrz (Gołowa) Nowosilcow, starszyna 
gminny Zorin. Nowa ustawa zniżająca kary za 
stowarzyszenia tajne, wydana widocznie na ten wy
padek, będzie zastósowaną po raz pierwszy.

* Wiecie«», 27 lipca. [W sprawie pod
wyższenia pensyi duchowieństwa.
— Kongres serbski — Centra liści 
i centrum katolickie. — Skrejszow- 
ski. — Doniesienia potoczne.] Au- 
stryacki minister wyznań zwraca obecnie główną 
uwagę na kwestyą poprawy bytu niższego kleru 
katolickiego. Wedługinformacyi Monta gs Revue, 
minister pragnie uzyskać w téj kwestyi pomoc bi
skupów; radby bowiem zbadać stan i potrzebę po
prawy stósunków, ,oraz oznaczyć rozmiar podwyż
szenia kongrui za porozumieniem się z biskupami 
i uwzględniając ich zdanie.

Jeszcze w sobotę miała odejść z Ischl do 
Pesztu dećyzya cesarska w sprawie wyboru; na pa- 
tryarchę biskupa Stojkowicza. Jakkolwiek nie wia
domo, co zawiera pismo cesarskie, wszyscy jednak 
są pewni, że cesarz wyboru nie zatwierdził i że we- 
zwie kongres do ponownego wyboru, z pominięciem 
niezatwierdzonego kaudydata. Według jednych 
dzienników pismo cesarskie już dzisiaj, według in
nych dopiero we czwartek, albo tóż w sobotę zo
stanie odczytane kongresowi. Jeżeli większość kon
gresu nie złoży mandatów i przystąpi dp pono
wnego wyboru, wówczas zapewniają, że w żadnym 
razie nie utrzyma się kandydat rządowy ’ biskup 
Gruic, ale że z urny wyjdzie arcybiskup sybiński 
(hermansztadzki) Iwaczkiewicz, lub biskup Ken- 
gyelacz.

Centraliści, powiada Gazeta Narodo
wa, niczego na razie tyle nie pragną, jak rozbi
cia zastępu katolickiego jako potęgi politycznéj. 
W téj myśli podsuwają teraz koncept utworzenia 
stronnictwa centrum katolickiego, oderwanego zu
pełnie „od narodowców, federalistów itp.“ Byłoby 
to zatém coś jak owe hermafrodyczne centrum mi- 
nisteryalne w Izbie posłów. Rozgłaszają nawet, że 
na czele tego „stronnictwa“ stają już hr. Schön
born i ks. Windischgraetz. Vaterland zaprze
cza temu doniesieniu i powiada, że to stronnictwo 
albo musiałoby być czysto kościelnćm, a wtedy 
usunęłoby się od akcyi politycznéj, albo byłoby 
polityczném, a wtedy weszłoby do jednego z dwóch 
obozów już istniejących : Rauscherowskiegó, który 
uznaje konstytucyą grudniową, albo stronnictwa 
prawa, które jéj nie uznaje. Cały koncept jest 
śmieszny.

Dnia 24 bm. został uwolniony z więzienia p. 
Skrejszowski, jeden z przywódzców staroczeskich, 
po i 6 miesiącach i 16 dniach więzienia, — z tych 
9 miesięcy spędził jako skazany na rok za „oszu
stwo“, przez zatajenie dochodow inseratowych po
pełnione. Do tego wypadku czyni Gazeta Na
rodowa następujące uwagi : Gdy wytoczono mu 
proces i następnie skazano, było w święcie prawni
czym rzeczą nawet orzeczeniami sądów uznaną, że 
sprawa, o którą Skrejszowskiemu proces krymi
nalny wytoczono, należy do spraw czysto fiskalnych; 
ale zarazem Pressy i Blatty dały otwarcie do 
zrozumienia, że chodziło o napiętnowanie jednego z 
najczynniejszych Czechów cechą zbrodni poapolitéj 
i zabicie go w opinii własnych nawet rodaków. 
Sądy orzekły ostatecznie, że Skrejszowski popełnił 
zbrodnią pospolitą; opinia zaś inaczéj orzekła, a 
to nietylko opinia Czechów. Gminy, korporacye 
i t. p. oświadczyły mu publicznie swoje sympatye 
i wstawiały się za nim do korony o ułaskawienie. 
Dopiero teraz na proźbę żony opuszczono mu trzy 
miesiące więzienia, ale zarazem i 26 zbrodniarzy po
spolitych ułaskawiono. Stało się to, według Pressy, 
na wniosek ministra sprawiedliwości, Glasera, a w 
jakim celu, łatwo się domyśleć. — Pisma czeskie 
zaś ze swéj strony piszą: „Wybory do sejmu skoń
czone, a zatém puszczono Skrejszowskiego na wol
ność,“ — i równocześnie podają cały szereg powi
tań dla uwolnionego ze wszystkich stron kraju. 
Słychać, że Skrejszowski zamyśla zażądać rewizji 
swego procesu.

W Znajmie uchwalono zwołać na koniec sier
pnia lub początek września zjazd centralistów mo
rawskich ; podobny zjazd centralistów górno-austry- 
ackich ma się odbyć w Lincu. Dalsze okrawywanie 
praw sejmowych i krajowych drogą faktu będzie 
niezawodnie celem tych zjazdów. Odbędą się one 
zapewne i w innych krajach.

W Brixen w południowym Tyrolu Rada miej
ska nadała honorowe obywatelstwo jedenastu księ
żom i gorliwym katolikom. Centraliści wołają 
gwałtu! — gdyż tym sposobem przy wszelkich 
wyborach będą mieli centraliści większość zape
wnioną. Wołanie to spowodowało starostę, że za
żądał aktów tego nadania. Na co to się przyda, 
nie pojmujemy, bo nadanie odbyło się z zachowa
niem przepisów; władza polityczna nie może go 
zatém unieważniać.

Sejm Zagrzebski zwołany został na dzień 5 
sierpnia.

*JParyż, 28 lipca. [Kwestya inter
wencji niemieckiéj w sprawach hiszpań
skich. — Ze Zgromadzenia narodowego.
— Biskup Fillion f. — Doniesienia po
toczne.] W kołach legity mistycznych wielkie 
objawia s:ę rozdrażnienie z powodu zamierzonego 
przez Niemcy wysiania eskadry obserwacyjnéj na 
wody hiszpańskie. Widzą tu oczywiście w podo- 
bnéj groźbie nietylko cios mający się zadać kar- 
listom, ale także, i to głównie, Francyi. O za
miarze tym pisze FUnion co następuje: „Republi-

Ka. Biskup Martin paderbornski zwrócił się 
z zażaleniem przeciw sądowi apelacyjnemu w Pa
derborn aż do najwyższego trybunału. Chodzi tu, 
jak wiadomo, o potwierdzenie przez ów sąd ape
lacyjny uchwały sądu powiatowego w Paderborn, 
który odrzucił protest ks. Biskupa przeciw przyję
ciu zapłaty kary pieniężnój, złożonćj za niego przez 
obcą osobę. Sprawa ta nie prędzój jednak roz
strzygniętą zostanie przed trybunałem, aż po ukoń
czeniu feryi sądowych.

Projekt do niemieckiego prawa bankowego 
został już, jak donosi W es er Z tg, w urzędzie 
kanclerskim wykończony i rzeczony dziennik podaje 
go już nawet in extenso. Składa on się z 31 pa-
™8ra CMarzowa Augusta pożegnała panującą rodzi
nę badeńską na wyspie Mainau. Wielki książę 
badeński wraz z małżonką powrócił do Karls
ruhe, cesarzowa zaś zrobi wycieczkę do Szwaj- 
caryi, poczóm dnia 8 sierpnia powróci do Pocz
damu.

Kuracya w Gastein wpływa bardzo korzy
stnie na zdrowie cesarza Wilhelma. W pierw
szych dniach sierpnia powraca on na zamek Ba- 
belsberg.

* Petcrsbug. [Proces polityczny.) 
Toczący się obecnie proces polityczny, o którym 
niedawno temu wzmiankowaliśmy, budzi w wyso
kim stopniu zajęcie publiczności i prasy tutejszćj; 
nie ma wszakżeż, jak pisze Czas, żadnego wa
żniejszego znaczenia: jest to proces kilku młodych 
ludzi, którzy usiłowali szerzyć propagandę socyal- 
ną. Są to wszystko po większój części młodzień
cy szlacheckiego stanu, którzy zamierzali podbu
rzać lud przeciw organizacyi politycznéj kraju i 
klasom uprzywilejowanym. Nazwiska oskarżonych 
są : Dołguszin, Dmochowski, Panin, Płotnikow, Ha- 
mow, Czikow, Sidoracki, Awessałomow, Zimmer
mann, Obodowska, Sacharowa i Wasilew. Ostatni 
jest włościaninem. Przestępstwo ich polega na 
wydrukowaniu potajemnćm trzech odezw: „Do 
ludu rosyjskiego,“ „Jak należy żyć według praw 
natury i prawdy,“ oraz „Do inteligencyi.“ Dwie 
z tych odezw pisać miał Dołguszin i Dmochowski. 
Śledztwo nie wyjaśniło wielu szczegółów, to wszak
że, co jest, wskazuje, iż pięciu z nich brało udział 
w drukowaniu i roszerzaniu odezw, mniéj zaś win
ni, albo rozszerzali, albo przechowywali jedynie te 
odezwy. Planu jakiegoś obszerniejszego działania 
nie wykryto, chociaż wydaje się, że obwinieni pe
wne rzeczy zataili. Stosunki ich z młodymi ludź< 
mi, mianowicie ze studentami były liczne, ale pro
paganda między chłopami prawie żadna i tego, co 
właściwie zwaćby można spiskiem, nie było. Rzec 
można, była to próba propagandy, którą w począt
kach wykryto.

Co do treści odezw, to odezwa „do ludzi 
wykształconych“ potępia niemoralność obecnego 
rzeczy porządku, wzywając ich, aby szli pomiędzy 
lud podburzać go do protestu na korzyść lepszój 
organizacyi państwowój. Odezwa kończy się we
zwaniem do broni przeciw nieprzyjaciołom ludu, 
do których zalicza cara, bojarów i książąt.

Proklamacya ,jak należy żyć według praw ! 
natury i prawdy“ wskazuje na równość wszystkich 
ludzi między sobą i równe ich j rawo do posiada-, 
nia ziemi, występuje więc przeciw osôbistéj wła- i 
sności; następnie użala się na istniejący porządek J 
według którego car jest zależny od możnowładz« ] 
ców uprzywilejowanych, którzy go do swoich celów i 
używają. Możnowładzcy tymczasem przez przeku- j 
pione duchowieństwo uczą lud po cerkwiach, że 
„car wyniesiony przez ich złość, opiekun ich bez
prawia, jest od Boga osadzony na tronie.“ Wszyst
ko to przykładami z historyi objaśnione. Nako- 
niec proklamacya „do ludu rosyjskiego“ wystawia 
położenie włościan w Rosyi w najsmutniejszym 
stanie, usiłuje wzbudzić niechęć do ustaw o wła
sności gruntów, i występuje przeciw sposobowi 
rozkładu podatków i ciężarów pomiędzy klasy spo
łeczeństwa. Wskazuje na ucisk włościan ze strony 
byłych właścicieli i urzędników, na chęć trzymania 
ludu w ciemnocie, przypisuje ta odezwa usamo- 
wolnienie ludu potrzebie ekonomicznéj rządu, któ
ry obawiał się po wojnie krymskiéj zupełnego 
bankructwa. Przy téj jednak organizacyi włościan 
pokrzywdzono, dając im mało ziemi i nakładając 
wygórowane czynsze. Żeby wyjść z tego położe
nia, odezwa wzywa lud do buntu, radząc domagać 
się nowego podziału gruntów, zarządu z reprezen
tantów ludu, zniesienia czynszów i t p. Osta
tnia ta proklamacya, napisana w sposób przy
stępny dla ludu, zaopatrzona w wiele teks
tów ewangelii, mogła istotnie wywierać pewne wra
żenie.

Chociaż propaganda pomiędzy ludem, przy
najmniéj o ile śledztwo wykryło, nie przybrała 
szerokich rozmiarów, to wszakże ciekawą jest rze
czą przyjęcie, jakiego odezwy doznały u ludu. Po 
większój części chłopi utrzymują, że nic nie rozu
mieli z tego, co im czytano ; w jednóm miejscu do- 
myśliwali się, że to rzecz zakazana i w przekona
niu, że te odezwy pochodzą z Polski, chcieli are
sztować propagatorów i, puściwszy ich nawet, pro- 
klamacyą oddali w ręce policyi; w innóm miejscu 
powtórzyła się podobna scena, tylko bez podejrzy 
wania Polaków; wreszcie byli i tacy co z odezwy 
pojęli tyle, że car dał chłopom ziemię, ale nie 
trzeba płacić czynszów i podatków. Nie tylko więc 
propaganda nie wywołała żadnych zaburzeń, ale 
nie przejednała nikogo na rzecz propagatorów; 
jako odezwa tajna wzbudzała obawę następstw zło
wrogich i przeważnie dostawała się w ręce poli
cji. Wasilew, 181etni włościanin, który najwięcój 
puścił w^kurs odezw, nie wiedział, dobrze dla cze
go to czyni, jest to chłop ledwie umiejący czy
tać, który pracował u Dołguszina; nauczyli go 
co ma mówić, i to powtarzał, uważając rozsze
rzenie odezw raczój za środek zarobku, niż za pro
pagandę.

Główne zeznania w śledztwie poczyniła żona

kanie nasi powinni być zadowoleni, pan Bismarck 
po raz wtóry okazuje się ich sprzymierzeńcem. 
Rozstrzelanie szpiega Schmidta jest pozorem wy
słania floty na wybrzeża hiszpańskie. Niestety! 
Demonstracya jest nietylko przeciw samym kajrli- 
stom skierowaną, tyczy się ona także i interesów 
francuzkich! Dzienniki, będące na żołdzie pruskim, 
oskarżają niesłusznie rząd francuzki, że karlistów 
popiera. Powinienby on to czynić, gdyż w tém 
właśnie leży interes Francyi, lecz tak nie jest i za
żalenia w téj mierze na marszałka Mac Mahona 
są zupełnie bezpodstawnie. Schmidt jest jedynie 
szpiegiem, przyczyny zatém wysyłania eskadry nie
mieckiéj na wody hiszpańskie w czém inném szu
kać należy. Zaniepokojono się w Berlinie postę
pami pomyślnemi armii krôlewskiéj, ponieważ wy
obrażono sobie, że restauracya narodowej monarchii 
w Hiszpanii mogłaby korzystny mieć wpływ na 
interesu Francyi. Restauracya ta byłaby kamie
niem węgielnym w sprawie politycznéj rekonsty- 
tucyi rasy romańskiój i przywróceniem politycznego 
wpływu tejże na resztę Europy. Hiszpania, od
dana przyrodzonym sobie warunkom, byłaby sprzy
mierzeńcem Francyi. W Berlinie wiedzą o tém 
dobrze lecz pojąć tego jakoś nic mogą nasi re
publikanie. Tak tedy całe oświadczenie to jest 
środkiem przepisanym przez gabinet cesarski, 
a jest ono złamaniem neutralności.... Donie
sienia Nordd. Al lg. Z tg zasługują na staranne 
zbadanie. Berliński gabinet nic obawia się wy
jawić otwarcie swego planu, jest on sprzymierzeń
cem madryckich republikanów. W iunym czasie 
byłaby Francya odpowiedziała contredemonstracyą; 
lecz dzisiejsza Francya, znajdująca się sama w sta
nie rewolucyi, zdaje się nie troszczyć wcale 
o sprawy cudze, które, jak ta właśnie, obchodzą 
jéj honor. Jéj interesu, jéj godności nie pojmują 
bynajmniéj ci, co nią rządzą, a stronnictwa z nie
nawiści ku monarchii pracują na rzecz nieprzeje
dnanych swych wrogów.“ Równie jak U n i o n 
oburzona jest także legitymistyczna Gazette de 
France, która wysłanie eskadry niemieckiéj uważa 
także za dowód sojuszu Niemiec z „awanturnikami 
madryckimi“ oraz za interwencją Niemiec w spra
wach ¡hiszpańskich. Nadto zamieszczają wielce 
rozdrażnione artykuły dzienniki Univers i 
Monde.

W Zgromadzeniu narodowém wybrano dziś 
komisyą dla zbadania projektu odroczenia. Z człon
ków komisji przemawiał jeden, pan Malartre, za 
odroczeniem do 5 stycznia; 2 oświadczyło się za 
odroczeniem do 8 grudnia; 7 do 28 listopada; je
den do 18 listopada, pan Dufaure do 10 listopa
da, trzech zaś przemawiało przeciw odroczeniu 
wogóle.

Rząd pragnie uchwalonemi widzieć jeszcze 
przed odroczeniem Zgromadzenia projekta do praw 
o kadrach armii. — Dziś zrana odbyła się narada 
ministrów. La Presse utrzymuje, że rząd, 
który ze względu na Izbę zezwolił na odroczenie 
praw konstytucyjnych, będzie żądał tuż po waka
cjach, aby bezzwłocznie przystąpiono do obrad 
nad rzeczonemi projektami.

Msgr. Fillion, Bsskup w Mans, jeden z naj
potężniejszych filarów Kościoła katolickiego, zakoń
czył życie.

Rappel donosi, że minister wojny postano
wił, by urządzono szkołę artyleryi w Vannes 
w Bretonii. Odnośne plany już są przysposobione. 
Według nich nowy ten zakład kosztować będzie 
605,641 franków a budowa jego rozpocznie sig 
w sierpniu.

Journal officiel zamieszcza dekret, we
dług którego ministrowi skarbu przeznaczono 
2,803,774 franków dodatkowego kredytu na po
krycie procentów od sum, które Francya Niemcom 
wypłaciła.

Liczba samobójstw w Paryżu wciąż jest bar
dzo znaczna. Wczoraj siedmioro ludzi odebrało 
sobie życie.

* Londyn. [Sprawa przyłączenia 
archipelagu Fidży w parlamencie.] Na 
posiedzeniu Izby lordów w zeszłym tygodniu oznaj
mił minister osad, br. Carnarvon, o projektowaném 
przyłączeniu do korony angielskiej archipelagu 
Fidży, na oceanie Spokojnym z dwóchset składa
jącego się wysepek i mającego około 160 tysięcy 
ludności, z ktôréj część ósma w stanie zupełnie 
dzikim się znajduje, ogół zaś cokolwiek już jest 
okrzesany, i z imienia przynajmniéj chrześciański. 
Jest tam i rodzaj króla, ale małe mającego zna
czenie z przyczyny wielkiéj liczby drohnéj starszy
zny na wysepkach. Od lat dwudziestu kilku za
częli na wyspach osiadać Anglicy, którzy nabywali 
ziemie-od krajowców i na tych ziemiach zagospo
darowywali się; lecz jak zawsze w podobnych 
okolicznościach przyszło potém między nimi do 
niesnasek i kłótni; skutkiem czego odwoływali się 
do powagi rządu augielskiego. Pierwsze odwołanie 
się tegp rodzaju zaszło w roku 1859; ministrem 
osad był wtedy lord Russel, który odmówił wszel
kiego wdawania się w tę sprawę. W następnym 
wszakże roku wysłany został na archipelag Fidży 
pułkownik Smythe dla obejrzenia spraw na miej
scu. W raporcie swoim oficer ten nie radził zaj
mować archipelagu na rzecz Anglii. W roku 1870 
odbyła się narada znaczniejszych osadników w Au
stralii pod przewodnictwrm jednego z członków 
Izby lordów, i na téj naradzie wzięła górę opinia 
za przyłączeniem archipelagu do państwa W. Bry
tanii. Chociaż ówczesny minister osad, hr. Kim
berley, opinii téj nie podzielał, zarządził jednak 
powtórne na miejscu zbadanie tego interesu, i wy
siani przezeń w tym celu komisarze złożyli obec
nie swój raport, za przyłączeniem przemawiający. 
Hr. Carnarvon dodał, że od roku 1865 były i na 
samym archipelagu usiłowania, aby pewien rząd 
miejscowy ustanowić, i w roku 1871 ogłoszono 
coś nakształt konstytucji, na mocy ktôréj biali 
osadnicy w parlamencie i po za nim, upominali 
się u ministra osad, ażeby decyzye gubernatora 
uchylał; daléj z przyczyny sporu o kawałek ziemi,

rzekomo nąjformalnićj kupiony, bójka i zabicie 
jakiego osadnika albo krajowca, i w następstwie 
tego rozruchy i powstanie ludności miejscowéj prze
ciw białym, którzy o pomoc zbrojną wołać będą. 
Oto nie mila perspektywa tego rodzaju rozszerzeń 
pasowania W. Brytanii.

Na posiedzeniu Izby gmin w trzy dni po po
wyższych rozprawach w Izbie lordów zapytywał 
Sir Robert Austruther, jakie środki przedsięwziął 
rząd dla wytępienia handlu niewolnikami na wscho
dnich brzegach Afryki, gdzie pomimo układu 
z sułtanem Zanzybaru sromotna ta praktvka nie 
ustaje.

Minister wynurzył następnie, że choć raport 
komisarzy za niedostateczny z niektórych względów 
uważa, zdecydował się na postąpienie według ich 
zalecenia, to jest zajęcie archipelagu Fidży pod 
panowanie angielskie, Białych osadników znajduje 
się tam obecnie dwa tysiące głów, klimat tych 
wysp sprzyja uprawie bawełny, trzciny cukrowéj, 
drzewa palmowego i aloesu; są rzeki spławne i 
przystanie bardzo dogodne; położenie archipelagu 
między Ameryką i Australią jako stacyi węglowćj 
dla żeglugi w ogolę wyśmienite. Krajowcy zaś nie 
są niebezpieczni, nawet ci, co jeszcze wstanie dzi
kości żyją. Według opinii ministra poddanie się wysp 
pod władzę rządu angielskiego musi być bezwarunko
we, gdyż on na żadne ograniczenia nie przystałby; 
dalsze zaś pozostawienie archipelagu w niezależno
ść zda mu się niemożliwćm, gdyż praktykujący 
się tam handel niewolnikami me miałby w takim 
razie hamulca. Z możliwych sposobów rządzenia 
archipelagiem—jak ustanovieme juryzdykcyi kon- 
sularnéj, przyłączenie do innéj kolonii, i bezpośre
dni zarząd przez władze królewskie — ten tylko 
ostatni da się tym razem zastćsować. Fidży musi 
zostać osadą koronną w nsjściślejszćm tego słowa 
znaczeniu, rządzoną przez wyznaczonych z mini
sterstwa osad urzędników z władzą nadaną i przez 
żadne miejscowe żywioły nie ograniczającą się. Tak 
więc jak i w innych było osadach, żadne posiada
nie ziemi nie może tam mieć uznania i stateczno
ści, prócz takiego, które z ręki rządu nastąpi i od 
rządu zatwierdzenie uzyska. Dziwnym jest zły stan 
finansowy republiki osadników, którzy w ciągu 2- 
letniego samoistnego rządzenia się zrobili 87 ty
sięcy funtów szterlingów długu na ogólną sumę 
wydatków 124 tysiące wynoszącą. Hr. Carnarvon 
oznajmił w końcu, iż mianował komisarzem rządo
wym na archipelagu Fidży bardzo zdolnego i do
świadczonego urzędnika, sir Herkulesa Robinson’a, 
który się ostatecznie z osadnikami, tudzież miej
scową starszyzną ułoży. Niektórzy lordowie, jak 
zwłaszcza hr. Belmore, b. gubernator przez lat 
kilka Nowéj Walii Południowej, pochwalali postę- 
pienie rządu; inni, jak wicehrabia Canterbury, hr. 
Granville i poprzedni minister osad, hr. Kimber- 
ley, czynili zarzuty. Podnosili oni szczegôlniéj 
kwestyą własności ziemi, którą rząd nasamprzód i 
zaraz po objęciu archipelagu będzie musiał ure
gulować; co z obszarem półpięta miliona akrów, 
mających niezawodnie każdy swego właściciela, 
rzecz będzie trudna. Zarzucono tćż, że jeden 
z najznaczniejszych naczelników miejscowych, zo- 
wiący się Marcu, nie jest wymieniony w raporcie 
komisarzy, jako zgadzający się na poddanie An
glii, a zatém może się uważać za meobowiązane- 
go. Hr. Kimberley, przyznawał, że nie może 
wprawdzie ganić postanowienia swego • następcy, 
lecz sądzi, iż ze względu na pewien już swobodny 
rozwój kolonii wypadałoby raczój mieszany system 
zarządu wprowadzić.

Times trafne z téj okazyi czyni uwagi, 
wyrażając, jak się zdaje, zapatrywanie na tę spra
wę oéwieconéj publiki angielskiéj. Radzi on dobrze 
wszystko rozważyć i wyrozumieć, czy nowy nabytek 
będzie wszechstronnie korzystnym: tj. dla samego 
archipelagu, dla osadników i krajowców, wreszcie 
dla Anglii i dla cywilizacyi wogóle, tak, ażeby to 
był czyn nietylko według możności, lecz i według 
obowiązku moralnego. Co rozumieć naprzykład, 
powiada ta gazeta, o zgodzeniu się ludności miej
scowéj? Daremnie tu mówić, iż ludność ta miała 
i ma dosyć czasu do zastanowienia się nad tém, 
co czyni. Krok zbiorowy takiej doniosłości wymaga 
pewnego już stopnia wyrobienia ducha publicznego, 
pewnego jaśniejszego pojęcia o narodowéj jedności, 
poczuwającćj się do łącznego działania przez peł
nomocników na ten cel wyznaczonych, i wreszcie 
pojęcia o ciągłości żywota zbiorowego politycznego, 
mocą ktôréj dzieło jednego pokolenia nie ginie 
wraz z niém, lecz zyskuje uznanie i ma obowię- 
zywać pokolenia następne. Jeżeli pojęcia takie 
istnieją u mieszkańców archipelagu Fidży, to mo- 
żnaby ich zapewne przyjąć pod opiokę i rygor an
gielskich rządów; lecz jeżeli nie istnieją, to tera
źniejsza zgoda i poddanie się miejscowéj ludności, 
jakkolwiek dobrowolne, czystem będzie złudzeniem. 
Nie przeczymy temu bezwarunkowo, iż zajęcie ar
chipelagu może być pożytecznćm, a nawet konie- 
czném ; lecz wiedzmy dobrze co czynimy, kiedy 
bliższe archipelagu tego i większy mające interes 
w jego zająciu osady nasze w Australii, jak Wi- 
ktorya i Nowa Walia Południowa, autonomicznie 
rządzące się, i zalecające ten nabytek, nie.chciały 
jednak podjąć się kłopotu rządzenia nim jak 
swoją przynależnością, choć im to hr. Kim
berley proponował. Musimy się tu przygotować 
na częste zakłócenia pomiędzy białymi agitato
rami, posiadania ziemi chciwymi, a krajowcami, 
którzy tę ziemię za swą własność uważają pomi
mo najformalniejsze kontrakty sprzedaży, których 
ważności nie rozumieją. Pójdą zatém skargi 
na gubernatora, że dia tych lub owych jest stron
nym, agitatorzy, autorowie téj nowości, próbowali 
rządzić i władzę nad resztą ludności zagarnąć. 
To się jednak nie udało. Wybrani przez białych 
naczelnicy rządu utworzyli sobie siłę zbrojną z 
krajowców i za jéj pomocą dali się we znaki tak 
Europejczykom jak i rodowitym Wyspiarzom. Z 
nadużyć ich wynikło ogólne zamieszanie, wśród 
którego przybyli na Fidży komisarze, przez hra
biego Kimberley’a wysłani. Przybycie ich poło-
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żyło koniec rozterkom i po kilkakrotnych naradach 
wszyscy biali osadnicy jednozgodnie uchwalili, 
ażeby prosić o przyjęcie archipelagu pod władzę 
Anglii.

Podsekretarz Stanu w wydziale spraw za
granicznych, p. Bourke, odpowiedział na to, że 
sułtan Zanzybaru wydał zgodnie z przyrzeczeniami 
swćnai postanowienia zabraniające handlu niewol
nikami, i takowe na całćm terytoryum swojćm 
ogłosił; lecz niepcdobna jest wymagać od niego 
w prędkim czasie rzeczywistćj tych postanowień 
skuteczności: ponieważ takowe, równie jak i wszel
kie przeciw handlowi niewolnikami środki, w przy
szłości przezeń, jak przyrzekł, przedsięwziąć się 
mające, są w jawnćj sprzeczności z pojęciami, uczu
ciami i interesami najzamożniejszćj części jego pod
władnych. Ze strony zaś rządu W. Brytanii czyni 
się prócz tego wszystko, co tylko jest na teraz 
możliwćm. Prócz dwóch statków wojennych 
„Egeria“ i Flying Fish“, stale u brzegów tame
cznych straż odbywających, wysłany został jeszcze 
okręt wojenny „London“ umyślnie dla tego celu 
wyszykowany i uzbrojony.

hr. Andrassego, lubo urzędownie rządu hiszpań
skiego dotąd nie uznano.

Bruksela, 30 lipca. Komisya kongresu 
międzynarodowego odbyła dziś posiedzenie swe. 
Na posiedzeniu oznaczone miały być te punkta, 
pod względem których zgodne są mocarstwa re
prezentowane na kongresie.

Karłowice, 30 lipca. Członkowie ko
ścielnego kongresu serbskiego odrzucili na odby- 
tćj konferencyi wniosek biskupa Miletics, aby prze
ciw niepotwierdzeniu wyboru na patryarchę Stoj- 
kowicza położono zastrzeżenie protokólarne i for
malne a natomiast przyjęli inny wniosek, według 
którego wyrazi kongres swój żal nad niepotwier- 
dzeniem tegoż wyboru.

Madryt, 30 lipca. Dowódzca karlistów 
Faez poległ wraz z kilkoma z otaczających go przy
jaciół w pewnćj potyczce w Asturyi.

MYLIU8A HOTEL DREZDEŃSKI. Skibiński z Willi- 
chensee, Skibiński z żoną z Hirschbergs, Buch
wald z Zamorza, Schlieper z synem z Ostrowa, 
Wein z Nakła, Mylius z Rogoźna, Nowak z Hirsch- 
berga.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Międzychodzki z Ostro
wa, Wunschmann z Berlina, Wagner z Lipska, 
-Suessbnrg z Peterswalde, Ucko z Głogowy, Nathan 
z Warszawy.

O Ï UJ Ł D A.

DONIESIENIA LITERACKIE.

Poznańskie 3'|, pet. listy zastawne 97’/« płacone 
Poznańskie 4 pt. nowe listy zast 96'[, pic., poznańskie 
listy rentowe 98% plac., pozn. prowine. akcye bankowe 
110 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligaeye 100’/« płac., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 100% płao., pozn. 
5 pet obligaeye melioracyi Obry 100% płac., poznańskie 
4'/, pet obligaeye powiatowe 98’/« plac., pozn. 4 pot. obli- 
gacyo miojskie II emis. — plac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie 100% płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 94 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa —- 
płacono, pruska 4’/, pet ukonsolid. pożyczka 105’/» płc.,

gę, jak w najlepszych czasach, memuzatrudnienin .Za 
Wyświadczone mi to wielkie dobrodziejstwo wynurzam 
Panu niniejszóm najserdeczniejsze podziękowano.

Br. Sigmo
Świadectwo No. 73,268. Trapani, na Sycylii, 13 kwie

tnia 1870
Zona moja, ofiara strasznych nerwowych cierpień 

połączonych z okropnóm /'puchnięciemcałego ciała, pal 
pitacyą serca, bezsennością żółciowych, i hypohoudria- 
sis w najwyższym stopniu, uważaną była przez lekarzy 
za straconą, kiedym się zdecydował uciec się do tój 
nie, dającej się opłacić Revalescióre dn Barry. Wybór 
ny ten środek usunął, ku zadziwieniu wszystkich moich 
przyjaciół, w krótkim czasie owe straszne cierpienia, 
przywrócił mój żonie zdrowie tak dalece, że, pomimo 49 
lat wieku, może brać udział w tańcu. Donoszę o tóm Pa-
nu, jak tego mój obowiązek wymaga, w interesie wszyst
kich podobnie cierpiących i z najserdeczniejszóm po-
dziękowaniem.

Wykonywanie praw
końcielno-politycasnycli.

* Gazeta Toruńska pisze:|
Fundosz, który" służył dotąd na opłacanie wika

rego przy kościele św. Jana w Toruniu, którym jest ks. 
Neuman, opuszczający dziś celę więzienną, zajętym 
został w drodze administracyjnój przez rząd; dotąd nie 
wyznaczono jeszcze administratora mającego zarządzać 
owym majątkiem, tym jednakże, co byli jego dłużnika
mi, polecono, by nie ważyli się uskuteczniać wypłat do 
kasy kościelnój.

* Pochwała Jana Henryka Dąbrowskiego z polece
nia Towarzystwa Przyjaciół Nauk Warszawskiego napi
sana przez Kajetana Kożmiana. Pod tym tytułem wyszło 
w Krakowie w drukarni Leona Paszkowskiego dziełko 
obejmujące 45 stronnic druku. Pochwała ta Dąbrow
skiego należy do niewydanych dzieł Kajetana Kożmiana 
i jest częścią pozostałych po nim papierów, które sto
pniowo zamierza wydawać wnuk jego, p. Stanisław Ko- 
źmian. Zamiar to chwaleibny, bo wydawca, pomijając 
już to, że literaturze polskiój przysparza drogocenne na
bytki piśmiennicze, niepoślednią i przez to odnosi za
sługę, że stawiając przed oczy narodu taką spiżową po
stać, jaką był Dąbrowski, budzi w nim miłość przeszło
ści i nawięzuje napowrót rwący się jni wątek tradycyi 
narodowej. Pochwała Jana Henryka Dąbrowskiego 
nie jest to szkic suchy, wyłącznie biograficzny, ale cał
kowity, bardze udatny obrazek życia tego bochatera le
gionów, odmalowany zręcznie na tle ówczesnych stósun

TGLWRÄ9IT.
Wiedeń, 30 lipca. Międzynarodowa kon- 

ferencya sanitarna odbyła wczoraj ostatnie swe 
posiedzenie. Solenna uroczystość zamknięcia kon- 
ferencyi odbędzie się w sobotę dnia 1 sier
pnia.

Madryt, 29 lipca. Tutejsza prasa orzeka 
jednomyślnie postępowanie Francyi wobec rządu 
hiszpańskiego i podnosi to mianowicie, że przez 
pobłażanie ze strony władz francuskich zabiegom 
karlistowskim Francya musi stracić sympatyą są
siadów swoich.

Petersburg, 30 lipca. W procesie prowa
dzonym przez osobną sekcyą senatu przeciw 10 
młodzieńcom i 2 damom, o rozpowszechnianie re
wolucyjnych proklamacyi oskarżonym, zapadł obe
cnie wyrok, według którego 6 oskarżonych skaza
nych zostało na 3 do 6 lat robót przymusowych, 
resztę zaś skazano na więzienie od 2 dni do 2 
miesięcy.

Madryt, 29 lipca. Urzędowa Gazeta 
ogłasza dekret ministra skarbu Camacho, według 
którego ustanowioną być ma osobna junta, która 
oznaczy zasadnicze środki ku obniżeniu długu pu
blicznego. Bank hiszpański zobowiązał się, jak 
donosi Imparcial, wypłacać na rzecz wierzy
cieli długu bieżącego począwszy od roku przyszłe
go 20 milionów.

Wiedeń, 30 lipca. Dziennik P r e s s e za
przecza wiadomości podanćj przez paryską Union, 
jakoby rząd wiedeński się wzdragał uznać nowo 
zamianowanego posła hiszpańskiego. Press e 
dodaje że nowy poseł hiszpański Del Mazo po 
przjby’ciu do Wiednia dnia 12 zm. serdecznie przyj
mowany był przez ministra spraw zagranicznych,

łów podnoszą o wiele uwagi moralne, jakie autor zręcznie 
przyczepia do przedstawionych w Pochwale faktów. 
Styl wszędzie znajdujemy poważny, klasyczny, pełen 
wszakżeż ciepła i tój miłości rodzinnego kraju, jaka ce
chuje wszystkie utwory autora Stefana Czarnieckie
go. Dziełko to, jako pełen wartości, i nader nadobny 
podarek literacki polecamy wszystkim miłośnikom rzeczy 
ojczjstśj.

ROZMAITOŚCI.
* Literatura szatańska. Jakiś amator szatańskich 

anegdot, jak pisze angielski S p r. Rep., zebrał spis 
wszelkich książek, czaasopism i broszur, jakie mają za 
przedmiot osobę djabła jegomości. Osobliwy ten katalog 
znajduje się właśnie pod prasą u Seribnera, Melforda 
i Armstona w Londynie. Zestawione są tytuły owych 
książek i pism szatańskich w porządku chronologicznym, 
a zarazem co do osnowy podzielone na historyczne, filo
zoficzne, teologiczne, anegdotyczne itp., nie masz bowiem 
prawie gałęzi umiejętności, w którój nie tłukłby się znany 
Marek piekielny. Do książki, o którój mowa, dołączone 
będą wizerunki pana djabła z dwunastu okresów jego 
istnienia; i on bowiem, tak jak cały świat, rozwijał się 
i doskonalił z biegiem dziejów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Poznań, 31 lipca.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Czacza, Łącki z Konina, Mań
kowski z Podola, Hubę z Częstochowy, hr. Potocki 
z Krakowa.

LUZINSK1EGO HOTEL FRANCUSKI. Błock z Szwcdt, 
Łaszczkiewicz i Sokołowski z Krakowa, Jaracze- 
wski z Bukaresztu, John z Rogowa, Chłapowski 
z żoną z Bonikowa, Chłapowski z bratem z Czer- 
wo> ójwsi, Łukomski z żoną z Biechowa, dr. Sza
niawski z Kr. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Oppenheim z Torn- 
ni8, Petsch z Lipska, Berthan z Szczecina, Hart- 
mann z Berlina

HOIEL RZYMSKI. Nehring z Kolodziejewa, Kundler 
z Wrączyna, panna Bonin, Grabitz, Bruchtsueller 
i Pommernol z Berlina, Simon z żoną z Frank
furtu n. O.

znańsk. kolei żel. 102 płc., akcye marclujsko-pozn. kolei 
żelaz. 39 płac., banknoty zagraniczne 99’ « plac., ro
syjskie banknoty 94’ «'płc., Ostdentschebank 73’/, płc., 
Produktonbank — żęd., Wechslerbauk — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20. cent.), wypowiedziano — centn 
cena wypowiedz. 54%, na lipiec 54%, lip.-sierp. 54% 
sierp.-wrzesień 53%, wrz.-pazdzier. 53, na jesień 53 
paźd.-listopad 52*'« talarów.

Cena regulacyjna 54%.
Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów «= 10000 — 

Tralles.) Wy-powiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
26’„ na lipiec 26’/, tał., sierpień 26’ na wrze
sień 26' «, na paźdz. 23”/,», na listopad 21’/,, na gru
dzień 21 tal.

Cena regulacyjna 26’/,.

♦ MĄKA. Poznań, 31 lipca. Pszenna numer 
0 i 1 6‘ j—7’/« tal., rżana No. 0 i 1 5—5'/, tal. za 50 kilgr. 
bez akcyzy.

Poznnńka cena targowa z d. 31 lipca.
najwyższa średnia najniższa 

cena.
4 13-----------------------
4 5-----------------------
3 28 9-------------------
3 10-----------------------
3 6-----------------------

Pszenica piękn., szefel 50 k 
Pszenica średnia 

- ordynaryj 
Żyto piekne 

• średnie 
ordyn. •
Jęczmień wielki 
Owies
Rzepik zimowy 
Rzep ‘

50

50
fO
50

g

3 20 —
3 27 6
4 ------

3 15 — 3 10 — 
3 27 — 3 26 9 
3 29 — 3 28 9

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie
bez medycyny i kosztów, 

jjReraiesciere da Barry w Londynie“
Wszystkim cierp

Pisarz »otoczy,
mający kilka lat praktyki, znajdzie 
natychmiast miejsce odpowiednie swym 
zdolnościom w majątku Hazlmiers- 
skim w Królestwie Polskom

Bliższych wiadomości udzieli 
J. Stef a fisk i,

(1464) Wielkie Garbary 18.

arma

Ludwik» tlehlena regenerator 
włosów nadaje bez przymieszki far 
by siwym i białym włosom ich pier 

ty kolor.wotny
Ludwik» Ciel« len a regenerator 

włosów bez farby usuwa wszelkie 
nieczystości z włosów i zapobiega 
ich wybadaniu.

Ludwik» Gehlen» regenerator 
włosów jest środkiem najuńszym, 
dotąd nieznanym i najwiicój pole
cenia godnym, jak to świadectwa 
dowodzą- (1375)

w Toruniu 
poleca mianowicie na podarki 
piękne obrazy kolorowe
(olejnodruki) 12 i pół cala wy
sokie i 10 cali szerokie, a 
mianowicie: Madonna Six-
tina Rafaela. 2. Madonna 
della Sedia Rafaela. 3. Ma
tka Boska Bolesna Gnida Re- 

4 Pan Jezus Bolesnym.

Ludwik Gehlen,
Fryzyer i konserwator włosów.

(1348.)
. ' Atanasio Barbera

Pozycniejsza od mięsa zaoszczędza Revalescière 
_ dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po % funta 18 sgr., po 
funcie 1 tal 6 sgr., po 2 funty 1 tal. 27 tal, po 15 fun
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal.—Biszkopciki z Revalescière puszki po 1 tal. 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalescière chocolatée w pro
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr 48 
filiżanek 1 tal. 27 sar., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. .5 sgr., 576 filiżanek 18 talarów; w tabii- 
cach na 12 filiżanek 18 sgr, 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
filiżanek 1 tal 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ry du Barry et Comp w Berlinio, 178 Friedrichstrasse 
we wszystkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landbergu n. W : Jul. Wolff.
WPoznaniu A. Pfuhl w Czerwonój Aptece, Krug & Fabii- 

cius Jakóba Sehlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski.
Wrocławiu: S. G. Suhwartz, Edward Gross, Gustav Schott 

Storemer & Mohr. Herm. Straka, Erich i Karol Schnei 
der, Robert Spiegel,

Do nabycia
w księgarni Ludwika iWerabaciia 

w Poznaniu:
Ewa. Tragedya w 1 akcie, napisał Jawurek. Kraków 

1863. 15 sgr.
Filozofia ekonomii materyalnój' ludzkiego społeczeństwa. 

2 tomy. 4843—1845. 2 tal.
Jabczyński, ks. Jan. Rys historyczny miasta Dolska 

i jego okolic, połączony z waźniejszemi szczegółami 
historycznemi byłój dyecezyi, a teraz archidyecezyi 
poznańskiój. 1857. 1 tal.

Koczwara, Kazim. Ren. Po radnik prawniczyzawierający 
przepisy prawne, o ile się takowe odnoszą do uży
wania języka polskiego w sprawach sądowych, oraz 
wyciąg rozmaitych przykładów praktycznych. 1865. 
1 tai.

Kongres europejski w obec ducha czasuprzez K. Czpara 
1868. 7'/, sgr.

Kraszewski, J. I. Wieczory drezdeńskie. 1864. 1'/, ul. 
Lettres a Mr. le Coitte de Montalembert et a Mr. de

Lamattine par uu gentilhomme polonais. (Zygmunt 
Krasiński). 15 sgr.

Liber Geneseos illustris Familiae Scbidloviciae. Z 17 mie
dziorytami. Wydał A. T. Działyński. Stal.

Malinowski, Fr. Ksaw. Krytyczna gramatyka języka
polskiego z dzisiejszego stanowiska lingwistyki po- 
równawczój. 1869. 5 tal., ~ ’

•piącym _
Revalescière du Barry, która się okazała skuteczną bez

i powraca zdrowie wyśmienita

użycia lekarstwa i bez kosztów w następujących choro 
bach przy cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piór 
siowych płucowych, wątroby, gruczołów, błony śluzo
wych przy cierpieniach pęcherzowych i nerkowych, tu- 
berkulozie, suchotach, astmie, kaBzln, niestrawności, za
palenia biegunki, bezsenności, słabości, hemoroidów, pu- 
chliznie, febrze, zawrocie głowy, kongestyach krwi, szu
mie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas brze- 
mienności, diabetes, melancholii, chudnięciu, reumatyzmie 
podagrze; i bledniey. — Wyciąg z 80,000 certyfikatów 

Świadectwo No. 73,928’ Waldeg w Styryi, 3 kwiet
nia 1872.

• Przez Pańską Revalescióre, którój — liczę lat 50. 
— przez dwa lata bez przerwy użwałem, uwolniony 
prawie calkióm zostałem od moieh dziesięcioletnich cier
pień, sparaliżowanie rąk i nóg, i oddawać się znów mo-

------------------------------ j. --------------------------------, na welin, pap. 6 tal.
Mickiewicza Adama, listy do pani Konstancyi. 20 sgr. 
Nakwaska A. Obraz warszawskiego społeczeństwa w 2 

powieściach. 1842. 25 sgr.
Odpowiedź na recenzyą IMci ks. Kożmiana, przedstawia- 

jącą z dzieł poetycznych charakter ś. p. Adama 
Mickiewicza i Zygmunta Krasińskiego pod wyrazami: 
„Dwa bałwochwalstwa — dwa ideały.“’ 5 sgr.

Ostatni przez autora wiersza: „Do mistrzów słowa.“ 
Wydanie paryskie. 10 sgr.

Pamiętnik czynności wojskowych jenerała dywizyi Jana 
Henr. Dąbrowskiego i wojska polskiego od bitwy 
pod Lipskiem 1813 roku, Bkreślony przez naocznego 
świadka. 1868, 10 sgr.

Pogląd na najbliższą przjszłość świętego kościoła kato-.... - - -7lickiego. 1862. 7 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu ,. Kury era“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.

W. Małeckiego
Książę-Sołdat

Nakładem Ludwika Merzbacba w 
Poznaniu wyszło:

miimi

Szkic z życia wojskowego w Rosyio
przez ^7

Józefa Księcia Lubomirskiego.
Cena 22'|2 sgr.

Spółka ¡Ma
i| Budowy wozów

tegoż. 5. Pan Jezus z krzy
żem Pawia Veronese, 6. Ma
tka Boska karmiąca podług 
Correggia. Cena obrazu 20 
sgr, dwa z& 1 tal. 5 sgr., 
cała koiekeya 3 tal.

Obrazy te nie potrzebują, być 
za szkło oprawiane. (1463)

ALOJZY
czyli

Zamek nad brzegami Bałtyku.
Powieść

podług wzoru w obcym języku 
napisała

Emma z Kurowskich 3F* u f f lf e- 
Cena 10 sgr.

B COMPAGNIE DES INDES i
Spécialité de

Foulards des Indes et de Chine,
42, rue de Grenelle-St.-Germain

PARIS,
a reçu toute sa Belle STouveauté en Fou
lards de L’Inde pour Robes, tient a la dispo
sition des Dames qui lui en feront la demande, sa 
riche collection d’échantillons, contenant huit 
cents échantillons à choisir, expédiés franco.

Maison de confiance. — Prix fixe. 0027)

Palarnia kawy parewéj
na sposób angielski

G. F. Zielke & Co.

w Jaworze na Szląskn 
poleca swoje trwale i rzetelnie budo
wane, gustownie uposażone:
Wozy zbyt&owne i wozy wszel iego 

rodzaju:
I dubeltowe kolaski, wozy półkryte, Break, wozy 

59 lekkie w rozmaitych kształtach, faetony, wozy
! parkowe i do kucyków, wozy stołowe jedno- i 

■B dwukonne, wozy do spaceru i polowania, wozy
9 bez kozła itp. itp.

Za pomocą naszój na wielką skalę urządzo- 
■■ n^j fabryki jesteśmy w stanie każdy wóz, od 

! zwyczajnego do najwytworniejszego w najkrót- 
szym esasie, przy użyciu jak najlepszego mate- 

■fl ryalu stosunkowo po niskiej cenie odsiawiać.
Za osie i resory gwarantujemy rok.

NB. Pozwalamy sobie zarazem zwrócić ni- 
niejszćm naszym szanownym odbiorcom uwagę, 
iż w ostatnim czasie sprzedawano wozy pod na- 

— szem nazwiskiem, które jednakowoż w naszej 
fabryce budowane nie były, za których trwałość 
naturalnie żadnej gwarancyi nie bierzemy.

Upraszamy zatćm na to zwrócić uwagę, iż 
u nas budowane wozy wszystkie naszą firmą za
opatrzone. (1462)

li

sprzedaje Rio funt po 9 sgr., Cuba funt po 11 sgr., 
Itlocca II. funt po 13 sgr., Mocca I. funt po 15 sgr.

Kantor: przy ul. Szkólnćj 4, I. piętro. (356) SMHH88K
Nakładem Ludwika Gajyalera. — Czcionkami Ludwik» Merabaeha w Powianiu
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